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Pr?O płata na „Gaz. Nar.* w ynosi:

we Lwowie na p row incji za granicy
miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł,
kwartalnie 4 zf. 50 ct. 0  zł. 7 zł. 50 zł.
półroosnie 0 zł. 12 zł. 15 zł.

■ p ~  — Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administra.iyi 
Gaz. Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u 
p e ł n i e b e z p ł a t n e j t o  wypożyczania książek z czy
telni U. A ltenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie-
(ięeznie 35 et., kwartalnie I z ł .  W

D o n le a ie n la  p r y w a t n a ,  jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselaoh, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uozt i zabaw prywatnych, 
reklam y dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

N nm cr k o sz tu je  6 et.

wychodni w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieciorem.

‘GŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: ws Lwowie
Aministr&cya Gazety Narodowe} ul, Karola* 
Ludw iki I. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; wa Wiedniu: Haasen- 
stein A Yogier (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2. — A. Oppelik Gru- 
uergasst 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile i l  i J . Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfuroie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp 
w W arszawie: Reiehman A Frendler,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeuia zwyczajno za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłana za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głusy pabllcznośul za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. P ry w atn  koruspendoioyt 3 ct. od 
wyrazu. Karty kuruopsuduuuy|w dla drobnych 
o-tosz 30 ot.

Biura r e d a k e y i: ul.
otwarte od 10—12 rano

Kopernika 7, I. piętro 
i od 4— 5 wieczorem ^ e d L S L l e t o r :  D r .  A U E K S A i r R E B  VOi«.tS<L, Biura a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

otwarte od godz, i5 -a»o do 7 wieczorem bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę
na G a ze tę  N a ro d o w ą .

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

W ynosi o n a :
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 „ 6 „
9 „ „ 1^ n

W fejletonie G az. N a r .  roz
poczniemy już w tych dniach druk 
nowej powieści p . Zofii Kowersklej 
p. n. „ K A P R Y S Y *  Nowi prenu
meratorowie otrzymują nadto na żą
danie początek drukującej się powie
ści „ T a k  b y ło * .

Dla prenumeratorów G a z .  N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE BODY“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 et. 
kwartalnie lub 40 e t. m iesięcznie. N ie
mniej w szyscy  nasi prenumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
bo za 3 5  ct. m iesięcznie, a 1  zł. kwar
talnie tygodnik 6atyryczno-humorystyczny 

S z c z ą t e k “.

Prenumeratorowie miejscowi 
G az. N a r .  mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Przeciw PoMom i Galicji,
Lwów d. 4. października.

-„Tak uprzedzająco, jak hr. Badeniego, 
dawno jnż nie witano żadnego prezesa 
ministrów, nikomu jeszcze tak nie u- 
przyjemniono i udogodniono wjazdu do 
pałacn m inisteryalnego“ — pisała one- 
gdaj Neue fr. Presse. I istotnie cała nie
mal prasa tak przychylnie zaczęła się 
wyrażać o nowym gabinecie, że mogli
śmy niemal szczycić się, iż w ten pod
niosły sposób witano nowy rząd, w któ
rym naczelne stanowiska dzierzą Polacy.

D ziś atoli nie brakło i zgrzytu, bo 
czyż jest radość zupełna bez cienia sm u
tku, czyż jest na świecie cało i niepo
dzielne zadowolenie ? Ze zgrzytem tym 
wystąpił niemiecki Deutsches Volksblatt. 
Pocieszyć się tylko można, iż nawołująe 
do opo/.ycyi przeciw nowemu gabinetowi 
nie tylko niemieckie ludy ale i słow eń
skie, bo wszystkie niepolskie, —  za nad
to aię zapędził a jako motyw podał rzecz 
tak marną i tak licho swoje wywody 
skonstruował, że chyba nikt na lep ten 
nie da się pochwycić.

Podczas, gdy wszystkie pisma polskie 
upatrywały raczej moralną aniżeli mate- 
ryalną dla Polaków korzyść z powołania
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TAK BYŁO.
Powieść

H. Sndermanna.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

na naczelne stanowiska znakomitych na
szych mężów, Deutsches VolJcsUatt chce 
udowodnić, że G alicja pragnie żyć soka
mi Austryi.

N . Reforma przynosi dziś właśnie 
artykuł, w którym pow iada: „Z powo
łaniem hr. Badeniego na prezydenta ra
dy ministrów, a p. Bilińskiego na mini
stra skarbu, nie łączymy zbyt wielkich 
nadziei. Spodziewamy się po nich, że na 
szkodę kraju działać nie będą i tego od 
nich wymagać mamy bezwarunkowe 
prawo. Marny nawet nadzieję, że życzli
wość dla naszego kraju, której odmówić 
im nie możemy, potrafią pogodzić ze 
stanowiskiem anstryackich ministrów i 
zdziałają niejedno, co przyniesie nam 
rzetelną korzyść. Tych nadziei nie posu
wamy jednak zbyt daleko. W iemy, że ani 
hr. Badeni, ani p. Biliński nie przepro
wadzą a nawet nie będą starali się prze
prowadzić gruntownej zmiany stosun
ków i nie oczekujemy wcale okresu nie
bywałych dotychczas powodzeń naszej 
sprawy, ezy to na politycznem, czy na 
ekonomicznem polu. Nieco więcej ży
czliwości, niż jej miały poprzednie gabi
nety, nieco szybszego załatwiania spraw 
naszego kraju, nieco więcej ofiarności 
na cele oświaty i podniesienia dobroby
tu, oto wszystko, w co wierzyć możemy. 
Hr. Badeni i dr. Biliński nie przełamią 
z pewnością tego uprzedzenia, że na 
stanowisku ministrów anstryackich mu
szą dbać przedewszystkiera o interesa 
państwa, a interesa kraju tylko wyjątko
wo i cichaczem popierać mogą. Nie zdo
będą się oni nigdy na to, aby śmiałem  
i energicznem postępowaniem narazić 
się na krzyk Niemców a pozowanie na 
bezstronność cechować ich będzie tak 
samo, jak wszystkich Polaków zasiada
jących w poprzednich ministerstwach. 
Drobnostek zatem, ale tylko drobnostek 
spodziewać się możemy. Akcyi podnie
sienia kraju w wielkim stylu, wydatne
go rozszerzenia autonomii sejmu i wy
działu krajowego, oraz rad powiatowych 
i gminnych oczekiwać nie możemy, cho
ciaż domagać się tego wszystkiego nie 
przestaniemy, a Koło polskie żądań tych 
ani na chwilę nie powinno spuścić z 
oka dla togo, aby — jak zwykle się 
mówi — nie utrudniać sytuacyi m ini
strom rodakom."

W tenże sam dzień Deutsches Yolks- 
hlatt całkiem inaczej rzecz przedstawia, 
zdecydowawszy się pójść w opozycyę. Oto 
jego artykuł:

„Przymiot oryginalności i wprost za
dziwiającej otwartości musimy przyznać 
hr. Badeniemu. Mowa, którą w ygłosił 
on na krakowskim sejmiku relacyjnym  
w wilię objęcia steru rządów, jest do
wodem, że hr. Badeni posiada wyraźnie 
określoną indywidualność i że otwarcie 
dąży do swego celu, który sobie wytknął 
w nowym swoim zakresie działania. Nie 
mniej jednak charakterystyczną jest ta 
eunaeyacya hr. Badeniego dla istnieją
cych obecnie w Austryi politycznych 
stosunków. Dotychczas skoro któryś no
wy gabinet w Austryi przedstawiał się 
ogółowi, miał wiele kłopotu z układa
niem swego programu podług znanego 
słownika tradycjonalnych frazesów o 
pogodzeniu narodowościowych i polity

cznych przeciwieństw. Hr. Badeni zaś 
okazał się przy tej sposobności bardziej 
uprzejmym ezy uprzedzającym, aniżeli 
jego poprzednicy. Z otwartości — nie 
wiemy jak ją nazwać: cyniczną czy na
iwną — oświadczył w przededniu zn” a- 
ny gabinetowej, że Gałicya „pomimo 
szeregu politycznie pomyślnych dla Po
laków lat, pod wieloma względami w ty
le pozostała i potrzeba jeszcze długiej 
wytrwałej szczodrobliwości skarbu pań
stwowego, aby Galicyę postawić na ró
wni z innymi krajami koronnymi**.

„Inaczej słów tych krótkich tłuma
czyć nie można, jak, że miljony, jakie 
zachodnie kraje koronne dla Galicyi już 
poświęciły, o wiele jeszcze nie wystar
czają i że „szczodrobliwość skarbu pań
stwa" długo jeszcze objawiać się musi. 
Żaden z dotychczasowych prezydentów 
ministrów nie wyłożył jaśniej swego 
programu i w obec tego, dla każdego 
stać się musi jasnem, dlaczego właśnie 
rodak hr. Badeniego, dr. Biliński, został 
ministrem skarbu. Z dotychczasowej 
urzędowej działalności hr. Badeniego 
wiedziano, że nowy austryacki prezydent 
ministrów jest mężem szybkiego i ener
gicznego czynu, ale ustęp ten jego kra
kowskiej mowy, w którym hr. Badeni 
mówiąc o stosunku Galicyi do państwa 
podnosi konieczność „dalszej i długiej 
szczodrobliwości skarbu państwa" dla 
Galicyi, dowodzi, że hr. Badeni austry- 
acką reprezentację ludów, lub lepiej po
wiedziawszy, jej nie polskie części sk ła
dowe, uważa za tak bezsilne, iż można 
im bez długich korowodów nowe ofiary 
na rzecz Galicyi narzucić.

„Hr. Badeni sam wycisnął na swoim 
gabinecie stygmat bezwzględnego polskie
go egoizmu i ..interesowności i  teraz 
dziwić się nie powinien, jeżeli ta cecha 
będzie odtąd miarą sądzenia nowego ga
binetu. Urzędowy Frem denblatt poświęcił 
nowemu gabinetowi następujące zdanie: 
„Pomiędzy członkami gabinetu Badenie
go, nie ma nikogo, któryby chciał utru 
dnić któremukolwiek z utrzymających 
państwo stronnictw spełnienie jego za
dań i zachowanie jego stanowiska". 
W obec jednak wyrażenia się hr. Bade- 
niego, to, co napisał Frem denblatt, mo
że odnosić się tylko do Koła polskiego, 
gdyż jeżeli nowy prezydent ministrów  
ma zamiar obciążyć zachodnie kraje ko
ronne dalszą kontrybucyą na rzecz Po 
laków - staje się poprostu zaiuozacho- 
wawczym instynktem wszystkich nie
polskich stronnictw, wystąpić z opozycją 
przeciw gabinetowi hr. Badeniego i dą
żyć do jego obalenia.

„Nie chcemy przesądzać wypadków, 
ani omawiać politycznych konstelacyj, 
które dopiero są w poczęciu. Na jedno 
tylko chcemy z naciskiem zwrócić uwa
gę. Kwestya o d r ę b n e g o  s t a n o w i 
s k a  G a l i c y i  staje się z każdym dniem  
aktualniejszą, z każdym dniem żywo
tniejszą dla wszystkich nie-polskich lu
dów Austryi. W yłączenie Galicyi z Rady 
państwa jest zagadnieniem , zarówno 
Niemców, jak Czechów i Słoweńców do- 
tyczącem. Jest to kwestya, która pomię
dzy tymi ludami nie znajdzie sprze
cznych zdań, gdyż powołanie hr. Bade
niego na austryackiego prezydenta m ini

strów i jego mowa w Krakowie w ygło
szona, wskazują wyraźnie, że przy dal- 
szem trwaniu obecnie istniejącego mię
dzy Galicyą a państwem stosunku, n ie
polskie Indy w Austryi popadną w zu
pełną polityczną zależność od Polaków i 
zachodnie kraje koronne będą coraz to 
bezwzględniej wyzyskiwane przez G ali
cyę. Prawdopodobnie rządy hr. Badenie
go otworzą oczy tym politycznym stron
nictwom, które nie godzą się na odrębne 
stanowisko Galicyi, w przypuszczeniu, że 
jedno stronnictwo pomoże drugiemu do 
zmożenia Galicyi i przyjdą one wreszcie 
do przekonania, że Polacy żadnemu z 
anstryackich stronnictw nie będą wier
nymi sojusznikami, gdyż chcą oni 
wyzyskać wszystkich i wszystkich opa
nować."

Żałowśń należy, że Deutsches YoIks- 
blatt tak stanowczo czyniąc zarzuty Po
lakom i Galicyi, nie pokusił się o przy
toczenie bodaj jednego dowodu na nie
wierność polskiego sojusznictwa, na w y
zysk Polaków i opanowanie innych na
rodowości w Austryi. My odpowiadając, 
gdybyśmy przypuszczali, że ktokolwiek 
ze znających ostatnie dzieje Austryi, mo
że na seryo wziąć zarzuty Deutsch. 
Volksblattu, m oglibyśmy przytoczyć cały 
szereg dowodów na przeciwieństwo twier
dzenia owego pisma a mianowicie, że je
żeli kto doznał niejednokrotnie rozczaro
wań skutkiem sojusznictwa, to Polacy i 
jeśli która z prowincyj austryackich była 
wyzyskiwaną, to Galicya.

W yliczanie obecnie tych krzywd, ja
kich nasza prowincja doznawała i cią
gle jeszcze doznaje, nie doprowadziłoby 
do żadnego rezultatu i dla tego wolimy' 
na razie ograniczyć się do przypomnie-' 
nia, iż sam monarcha przyznał publi
cznie — i to niejednokrotnie — iż Po
lacy gotowi są zawsze do największych 
ofiar i poświęceń dla państwa.

błowa te monarchy, oparte na jego 
znanej bezstronności i równej miłości 
wszystkich ludów państwo jego zam ie
szkujących, a zarazem na faktach, do
kładnie nam znanych, niech będą odpo 
wiedzią na podobne niecne zarzuty.

ostatnim i czasy  do o d leg łych  od cen 
trum rządow ego okolio azyatyokioh o- 
graniczały, mają być teraz ponow nie jak  
przed pięoiu laty, w sto lio y  prowadzone. 
W  K onstantynopolu żyje około 200.000  
Armeńozyków. Od dawna już sp ostrze
żono w  ioh kołach skrzętne zebrania i 
narady, a nadto zaszłe tutaj i na pro
w incyi częste  morderstwa, dokonyw ane  
przez kom itet arm eński na Arm eńczy- 
kaob, którzy w służbie tureckiej zosta 
ją a na rzecz spraw y arm eńskiej nie  
agitują, zapow iadały, że się  niebawem  
na pow ażn iejsze w ypadki zanosi Mimo 
to rozruch w ozorajszy rząd i polioyę  
oałkiem niespodzianie zaskoozył.

Co do zajśó, to te  się tak przedsta
wiają : W  niedzielę w niósł kom itet ar
meński do w ielk iego w ezyra Said b a
szy  pisem ne zapytanie, czy nareszcie  
rząd turecki zdecyduje się przyjąć ży 
czenia i żądania mocarstw co do Arm eń
ozyków. Wczoraj w poniedziałek było 
w ielkie św ięto armeńskie (dzień zadu
szny) ; w katedrze patryarchalnej od 
bywały się  m odły nroozyste, przyczem, 
jak pow iadają, patryarcha tajem niczy
mi, jednakow oż każdemu zrozumiałymi 
napomknięoiami o ryehłem  marzeń ar
m eńskich sp e łn ien iu , rozgorączkował 
g łow y ludu K ilku przybyłych co do
piero z A nglii agitatorów spowodowało  
lud, aby w południe z Kum-Kapu do 
Stam bułu (starego miasta) w yruszył. 
Lud też w yruszył, strzelając z p istole
tów  i hałasując. Polioya n ie była w sta
n ie powstrzym ać dem onstrantów, więo 
też kilkuset, g łów nie hamale (tragarze) 
albo za hamalów przebrani, przybyło  
do Porty, i w ołająo: „Niech żyje A r
m e n ia !“, „choem y własnego k ró la !“ — 
stanęli przed bramą pałacu w. wezyra. 
Chcieli mocą w targnąć do pałacu, ale 
straż nie dopuśoiła.

W . wezyr, gdy  mu tę niespodzianą  
w izytę oznajmiono, kazał pow iedzieć, 
że gotów przyjąć deputaoyę, z dwóch 
lub trzech wysłanników  złożoną. Porta  
była w areyfatalnem  położeniu wobec

Rozruch armeński'
w Konstantynopolu.

L w ów  d. 4. października.
P ierw sze wiadom ośoi o bom bie ar

m eńskiej, która w poniedziałek  eksplo- 
’ dowała w K onstantynopolu , nadeszły  
I bądź to z Londynu, a w ięo ze  źródła  
bardzo m ętnego, bądź to od rozm ai- 
tyoh ajenoyj telegraficznych , które bę- 
dąo w  stosunkaob z rozm aitem i rząda
m i, ambasadami, bankam i, także mało 
kiedy m ogą być uw ażane jako źródło 
autentyozne. P ierw sze pryw atne donie
sienia napotykam y w  Beri. Tageblacie, 
który od sw ego stam bulskiego, za- 

! zw yczaj bardzo w iarogednego i skrzę
tnego korespondenta, podaje następu- 

Ijąoy telegram  z d. 2 bm.:
1 Zajścia w czorajsze dowodzą, t e  ag i- 
taoye i rew oluoye arm eńskie, które się

oieństwem  Armeńozyków m asakrowano- 
N a każdy sposób zostało kilku za b i
tych , w ielu  o ięiko  rannych i  m nóstw o  
aresztowanych.

W  ciągu dnia rokosz armeński je -  
szoze w  rozm aitych innyoh m iejsoach  
wybuohat, ale było już m nóstwo w oj
ska i polioyi, i w szędzie rozruohy tłu 
miono. Całą noc panow ał rnoh na uli- 
oaoh. Jeszoze po półnooy w idziałem  
tak na Perze jak w Stam bule, jak  are- 
sztanci arm eńscy po 20, 30 pod eskor
tą żandarmów do w ięzień  m aszerowali. 
W szędzie panuje wzburzenie, a po czę- 
śoi zatrw ożenie. M ianowicie przygnę
b ionym i ozują się liczn i Arm eńozycy, 
pozostający w  służbie tureckiej, z któ
rych w ielu  n ajw yższe posady piastuje. 
Z jednej strony ozują się  przez swoioh  
rodaków skom prom itow anym i wobeo  
rządu, a z drugiej strony otrzym ali oni 
od komitetu arm eńskiego listy  z po
gróżkam i, których za żart uw ażać n ie 
podobna.

Wozeraj m iał być u sułtana obiad  
na cześć ks. Szlezw icko-holsztyńsk iego  
(•szwagra oesarza niem ieokiego), ju ż  był 
stół kw iatam i zastaw iony, g d y  nagle  
obiad na dzisiaj, a dzisiaj na czas n ie 
oznaczony odłożono.

Obawiano się zam achu na pałac suł- 
tański, w  którym w ielk i rnch panował. 
Z kom petentnej strony dowiaduję się, 
że całkiem  m ylną jest pogłoska, jakoby  
odprawiono Arm eńczyków, któryoh cała 
rzesza w  pałacu służy. M inisterstwa  
w ojny i polieya poozyniły  olbrzym ie  
zarządzenia na w szelk ie w ypadki. W szę
dzie 7. nadzw yozajnem  naprężeniem  
w yglądają, oo teraz trzy m ooarstwa  
uczynią. Opowiadają naw et, że am ba
sador angielsk i Currie zażądał uw ol
nienia aresztow anych A rm eńozyków , ale  
to się na razie n ie sprawdziło.

N astępne doniesien ie tegoż kore
spondenta, rów nież z d. 2. bm. opie~wa: 
U lice  K onstantynopola dziw nie w y -  

! glądają dzisiaj. Porta je s t  szeroko oto- 
spadłej nagle naw ały tego nieokielzna- i czona pieohotą i kawaleryą, i  każdego
nego i na w szelką ostateczność go to -I podejrzanego aresztują. K oło m inister- 
w ego tłam u, gdyż na razie było co j stw a polioyi sto i 40 żołn ierzy, a 30 na
najwięcej 24 żołnierzy i policjantów  d zied ziń cu ; w szystk ie wejśoia i sohody
do dyspozycyi. Telegrafem  zaw ezw an o . pełne polioyi i wojska. Podobnie je st
pom ocy z m inisterstw a w ojny i od mi 
nistra polioyi, który w łaśnie w  swojem  
biurze na placu Bajazeta bawił.

Tym czasem  banda ośw iadczyła, że

w gm achach innyoh m inisterstw . U lioe  
zwłaszoza Stam bułu, tej czysto  tureokiej 
dzieln ioy, w yglądają jak w  stanie ob lę
żenia. Gromadkami po 12 i więoej snu-

do w. w ezyra deputaoyi nie w yszle  i J4 zbrojni pom pierzy. Na w szyst
choiała, zbrojna w rew olw ery i szty  
lety, hurmą wtargnąć do urzędow ego  
m ieszkania Said baszy, aby na nim — 
jak  wołano — pod zagrożeniem  śmier- 
oią, w ym usić natychm iastowe przyjęoie 
wszystkich żądań mocarstw. Z której

kioh rogach i zaułkaoh, przed każdym  
m eczetem  i gm achem  publioznym  nrzą- 
dzono strażnioe przenośne. W iele  sk le
pów pozam ykano. A rm eńozyków  mało 
w id a ć ; tu i ow dzie przemyka się  du
chow ny stroskany. Obawa i niepokój

strony teraz " p iew sze strzały p a d ły ,ją ł w ielk ie ale spodziew ają się, t e  ń io  
tego, jak zaw sze w podobnych w ypad- j już n ie zajdzie. G iełda tutejsza trzy- 
kach skonstatow ać niepodobna. F ak tem ! mata się dzisiaj spokojnie. O wczoraj 
jest, że do kilku m inut w yw iąza ła  się szych  zajśoiaoh^ podają dzienniki dzi
zacięta walka m iędzy strażą a rokosza
nam i, i że  straż byłaby wkrótce zu p eł
nie padła, gd yb y  z m inisterstw a w ojny  
nie była  pomoo nadeszła. Poczem  w e
dle jednyoh z nadzw yczajną, graniczą
cą prawie z brakiem w szelkiej energii

siejsze tylko t y le :
„Tragarze i pom pierzy arm eńscy  

skupiali się wozoraj tu i ow dzie; poll- 
cyanci i  żandarm i interw eniow ali. —  
D zięk i tej in terw enoyi, tudzież w ysto 
sow anym  do patryarchatu arm eńskiego  

-  *  «łagodnością z rokoszanam i postęp ow a-; rozporządzeniom  r radom, zostały zbie- 
no, w edle innyoh zaś z calem okra- - gow iska rozprószone. B ezpieczeństw o

(Ciąg d&lizy.)

— Nie źle się zaczyna — pom yślał 
Gustaw, który dobrze znał te żarciki i 
uśmiechnął się z zadowoleniem, ale spoj
rzenie, jakie stary, na nowo rozpoczyna
jąc, rzucił na niego, nie zdawało mu 
się wróżyć nic dobrego.

— A pan przemówił do ranie — głos 
jego był jak huk morza, kiedy burza 
po nim szaleje... I  r zek ł: — Natanie, 
powstań i idź do Dawida, twego króla, 
a mego słog i... On uczynił zło, a uczy
nek jego woła do nieba... Cóż on takie
go uczynił, kochany Boże? — zapyta
łem ... —  Co uczynił? Wstyd ź się, ty le
niw y kapłanie, że przepuściłeś mu ten 
uczynek... Uwiódł on żonę Urii, a Urię 
kazał zabić przez Joaba, przed bramami 
Thebae, ażeby ona przy nim mieszkała 
i on z nią mógł żyć jak ze swoją m ał
żonką... To prawda, kochany Boże — od
rzekłem — że to brzydka historya, ale 
Ty wiesz przecież, jak na ziemi bywa... 
Możnym jest wszystko dozwulonem, ra
bunki, morderstwa, uwodzenie, fałszywe 
świadectwa i inne śm iertelne grzechy, 
podczas gdy maluczkim i niskim, chło
pom, a osobliwie chłopskim synom nic 
nie wolno... nic najm niejszego... nawet 
w kościele nie wolno im się bawić swo
im kapeiuchem... co niektórzy siedzący 
w najdalszych ławkach powinni zapa
miętać.

Głęboka cisza nastała, tylko w naj

dalszych ławkach dał się słyszeć cichy 
szmer, jak gdyby coś prędko starano się  
ukryć.

Gustaw tym razem nie uśmiechał 
się. Opuścił ręce na kolaD a i patrzył 
trochę zaniepokojony.

Stary ciągnął d a lej:
— A zresztą, kochany Boże, — rze

kłem do Pana — jak łatwo mógłbym  
stracić mój piękny urząd i musiałbym  
pójść żebrać po ulicaoh, bo królowie tej 
ziemi nie lubią, gdy im kto prawdę mó
wi w oczy... Ale Pan odrzekł: Nie
bój s i ę ; co ty uczynisz, uczynisz w mo- 
jem Imieniu... Z temi słowy znikł... Ja 
jednak przepasałem moje biodra i wy
brałem się na dwór królewski... Tam 
przedstawiałem sobie króla Dawida, le
żącego we łzacb, odzianego we Włosie
nicę i czyniącego pokutę, jak to on w 
swoich pięknych psalmach pokutnych 
opisał, którebyście wy naturalnie wszy
scy znać powinni, gdybyście nie woleli 
w świętą niedzielę po południu grać w 
kręgle, zamiast czytać biblię... Ale co 
też m yślicie, co moje oko oglądać mu
siało ? Otóż siedział on wspaniały i ra- 
dośny, przed nim flaszka słodkiego wi
na, koło niego jego ukochana Bathseba— 
tak się nazywała białogłowa —  dosko
nale wygląda, a ujrzawszy mnie, podno
si szklankę i przepija do mnie... Przy- 
tem woła naprzeciw : — No, opasły księ- 
żuniu, oglądam cię więc nakoniec ?...
Bo, jak wszyscy możni tej ziemi, lubił
on szydzić zt* sług bożych, bez których 
jednakże obejść się nie mogą, jeżeli
chcą, by lud ich słuchał, nawet takie
wyrzutki, które dziś znowu zasypiają w 
kościele... Ja jednak nie miałem bojaźni, 
bo duch Pana mówił przezemnie. Roz
darłem tedy moje szaty i zawołałem: 
Biada, biada, królu, coś ty uczynił?!

Gustaw Die m ylił się... Podczas gdy  
stary ostatnie te słowa przeraźliwie wy
krzyknął na cały kościół, m ałem i swemi 
oczkami groźnie wpijał się w jego twarz.

Co to znaczyło?
Czy ta jem n ica  j e g o  w y stą p i ła  z gro

bu,  ażeby ta.m temu starem u b łą k a ła  s ię  
po c za szce  ? Czy i od w ie d z ia ł  o w szyst-  
kiem  ?

— Ja jednak r .u iłem się na ziemię 
i wy rywałem sobie włosy z głow y — 
ciągnął dalej, obu pięściami targając 
swe skąpe, cienkie loczki.  — Biada, bia
da, tak  ̂krzycza łem,  tobie,  k tóry spluga- 
wiłeś królewski  urząd ! Tobie,  który po
wstajesz przeciw przykazaniom Pana. 
Ogień piekielny niech cię pochłonie ! 
Pamięć twa niechaj  zniknie z tej ziemi, 
którą uczyniłeś widowiskiem twej żą
dzy ! Tak krzyczałem, a królewskiem, 
grzesznem ciałem wstrząsały dreszcze.

W tej chwili uczuł Gustaw, jakby 
mrowie przebiegające mu po plecach.

G łupstwo! — pomyślał —  obejmu
jąc poręcz ławki. — Czyż taka gadani
na może człowieka tej miary, co ja, 
przywieść do wyrzutów snmienia ?

— Co ty krzyczysz, głnpi popie? — 
odrzekł na to król. — Czy myślisz, że 
dostanę wyrzutów sum ienia?

Gustaw wstrząsł się. Nawet na brzmie
nie słów odgadł stary bieg jego myśli.

— I wziął flaszkę z winem i chciał 
mi ją prosto rzucić na głowę. Ale blask 
Pański padł na mnie nędznego pachoł
ka, że wydałem mu się wielkim i stra
sznym. Prawica jego opadła i wyjąkał 
całkiem skruszony : Cóż mam zrobić,
ażeby znowu zostać ukochanem dziecię- 
ciem mojego Boga ?... Musisz pokutować, 
odrzekłem dumnie, pokutować, smucić si§ 
i jęczyć, włożyć Włosienicę, posypać gło
wę popiołem i oskarżać się ze swych 
postępków, bo uczynek twój woła do 
nieba, mówi Pan, twój Bóg.

Gustaw ponuro patrzył przed siebie. 
Ten tam na górze, na poły prorok, na 
poły arlekin, ale miał słuszność. Do nie
ba wołał jego występek, temu żadna 
lekkomyślność nie mogła zaprzeczyć.

—  A król zaczął się gniewać i za

wołał do Balhseby. która przerażona sta
ła  przy n im : Wynoś się stąd ty uwo-
dzicielko, bo mam cię już dosyć... Przez 
ciebie wpadłem w kałużę grzechów, z 
których mnie nawet niebieska łaska wy
ratować nie może... Wyszukaj sobie in 
nego męża... mnie nie pokazuj się wię
cej na oczy. A Batbseba, która była 
bardzo piękną, zaczęła płakać i zakryła 
swe oblicze... Ale wtedy ja wystąpiłem  
i tak przemówiłem : Nie odtrącaj jej, bo 
ona jest towarzyszką twych grzechów. 
Masz pokutować za nią, tak, jak poku
tować będziesz za siebie i nie rozłączać 
się z nią, ażebyś nigdy nie zapomniał o 
twoim uoadku. Tylko tak możesz prze
błagać Boga, który niechaj będzie po
chwalony na wieki. Amen.

— Do czego to zdąża? — myślał 
Gustaw i posłał zuchwały i badawczy 
wzrok na am bonę, chcąc spotkać spoj
rzenie pastora, który z pod krzaczastych 
brwi patrzył nieustannie na niego.

—  Wówczas wielka bojaźń ogarnęła 
serce króla. Upadł na kolana z woła
niem : „Panie, Panie, wysłuchaj mnie 
w mojej trwodze...** Ale Pan nie w ysłu
chał go... A gniew Jego wypisał się na 
niebie płomiennemi błyskawicami i gło
sem gromu spuszczał swój gniew  na 
ziemię, aż pagórki drżały i rzeka wy
stąpiła ze swego koryta. A król jęcza ł: 
„Natanie, Natanie, pomóż mi przebłagać 
Pana Zastępów, ażeby gniew jego od
wrócił się od mojej głowy !... „Wtedy 
rzuciłem się obek niego na kolana i tak 
się modliłem : „Panie, Panie, kochałem  
go, gdy on, chłopięciem małem, igrał u 
moich stóp i z moich niegodnych ust 
Twe święte słowo po raz pierwszy wpa
dło do jego ui ha... A on był wierne
go serca i śmiech jego rozlegał się jak 
dźwięk dzwonu... loki jego były jak pro
mienie Twego słońca i był pociechą 
wszystkich, którzy nań patrzyli... Pa
nie, Panie, blaski gwiazd św ieciły w je
go źrenicach, a niewinność rozsiedlała

się w jego duszy... Niechaj będzie po
chodnią przed Twoim ludem, gdyż sam 
go wybrałeś na pomazańca izraelskiego 
ludu."

Gustaw patrzył w ziemię. Płom ieni
stego wzroku starego nauczyciela nie 
mógł znieść dłużej. Czerwone płyty po
sadzki m igotały przed jego oczyma jak 
kałuże krwi.

W napełnionym ludźmi kościele pa
nowała głęboka cisza. Ponura potęga tej 
biblijnej retoryki działała na każdy, naj
bardziej nawet ograniczony umysł. Trwo- 
żne naprężenie rozlewało się po tępych, 
spracowanych twarzach  chłopów i robo
tników. Zdawało się,  jak gdyby  wszyscy 
czu li, że i w tej godzinie Bóg przez 
usta swego sługi wydał wyrok potępia
jący- .

Lecz nie... skądżeby! W sz a k  nawet 
w duszach tych, którzy najbliżej stali 
podsądnego, żadne przeczucie nie zaświ
tało, do kogo stosowały się te grzmiące 
sJoWK*

Matka patrzyła z niezmąconym spo
kojem na pieniącego się kaznodzieję, 
Helenka mierzyła go ze śmiało podnie- 
sionem czołem, jak gdyby na skrzydłach 
jego fantazyi czuła się uniesioną w go
rący kraj skalisty; E lla od czasu do 
czasu posyłała miękkie, nieśm iałe spoj
rzenia naprzeciw ławki zajmowanej przez 
rodzinę pastora, skąd Kurt Brenckenberg 
zawzięcie z nią kokietował, o ile na to 
pozwalało uświęcone miejsce.

Hanna upadła na klęczuik i trzymała 
twarz ukrytą w dłoniach. Nieruchomo 
tak klęczała, czasami tylko wyniosłą jej 
postać poruszało drżenie, jakby tajemuy 
płacz nią wstrząsał.

I stary pastor tam na górze rzucił 
się na kolana. W gorących modłach wy
ciągnął załamane dłonie do nieba, a je 
go obrzękła twarz była zupełnie zalaną 
łzami. Głosem, którym starał się stłum ić 
płacz, ciągnął d alej:

— Cy widziałeś go Panie, mój Boże,

jego, Twego sługę, na czele Twego woj
ska, wyruszającego przeciw Malechitom? 
Hełm ze złotemi ozdobami połyskiwał na 
jego głowie, a miecz, który podnosił za 
Twoją wielkość, był błyskawicą w jego 
ręku... Czy słyszałeś jego grę na harfie, 
którą wysławiał Twą chw ałę?... Czy za
pomniałeś, co on dobrego zdziałał dla 
swoich i dla ludu, który był uiu podda
nym ?... Jak mądrze ustanawiał urzędy i 
wesołym b j ł przed Twem obliczem, o 
Panie 1... W imię miłości, którą mu oka
załeś, w imię miłości, którą on nam o- 
kazał, błagam Cię, o Panie, w prochu i 
nie ch cę  jeść, ani pić odtąd, i nie na
kryję głowy w południe skwarne i boso 
będę stąpał po rozpalonym żelazie, do- 
poki nie wysłuchasz mego błagania i nie 
odnowisz przymierza z Dawidem, Twoim  
sługą a moim panem 1...

Zatrzymał się i otarł łzy, które mu 
biegły do ust. Na ławkach tu i owdzie 
dawało się słyszeć stękanie, stara jakaś 
kobieta jęczała, jak gdyby ją pieczono na 
rożniu... Szlochanie stało się ogólnem.

Kurt Brenckenberg odwrócił się z 
pobłażliwym uśmieszkiem do tłumu, po
tem porozumiewająco zerkał na E llę .

Matka zażądała w tej chwili swego  
fi ikonika, poczem w pięć minut błogo się  
zdrzemnęła.

Gustaw siedział przybity... Czuł coś, 
jakby ciężki, zimny kamień przywalał 
mu głowę, tak, że kark jego mimowoli 
uginał się pod ciężarem... Pierś miał 
jakby zesznurowaną... Zdawało mu się, 
że ua jego białej kamizelce, która dziś 
rano tak pięknie lśn iła  do Błońca, uka
zują się jakieś czerwoniawe plamy... Zda
wało mu się, że musi się bronić. Potrze
bował człowieka, z którymby m ógł po
mówić.

(C. d. n.)

\
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D oniesienia z K onstantynopola d. 
3 bm. op iew ają:

Podczas rozrnohów d. 30 września 
strzelano także na m inistra spraw we- 
wnętrznyoh, który jednakże me został 
raniony. M iędzy ranu nymi znajduje się 
jeden pułkownik. Aresztowani Armeń- 
ozyoy bronili się nożami i rewolwera
mi. W dniu 1 października aresztow a
no kilkaset osób. Mnóstwo rodzin schro
niło się  do kościoła patryarohatu na 
Kumpaku. "Wielki w ezyr w ezw ał pa- 
tryarohę do opróżnienia kościoła. Ar 
meńskie przedmieśoia nad morzem Mar- 
mora są jakby wymarłe. W szędzie krą
żą patrole pclicyi i żandarm eryi; woj - 
ska skonsygnowane. Pom iędzy ludno
ścią armeńską panuje silne wzbnrzenie.

W  związku z ostatn im i wypadkam i 
krążą Lczne pogłoski o rozinaityoh do- 
tyohozas n ie stw ierdzonych gwałcaoh  
i zajśoiaoh groźne) natury. Ludność 
Stambułu, zwłaszoza arm eńska, jest 
skutkiem tego bardzo rozdrażn:ona. 
Zarządzenia, poczynione w  rozm aitych  
ozęściaoh m iasta, pozostają w m ocy. 
Wozoraj popołudnia poczyniono w  d zie l
nicy Galata kilka nowyoh aresztowań, 
przyczem przyszło do przelewu krwi. 
W iele sklepów  jest zam kniętych. W 
poniedziałek w nocy w oźny kolei 
W schodniej, Arm eńczyk, zm uszony zo 
stał przez policyę, która n ie  szczędziła  
gróźb, do opuszozenia m ieszkania. — 
Wczoraj przed południem  aresztowano  
w szystkich armeńskioh listonoszów  ko
lei W schodniej. Ze strony tureckiej 
odpow iedzialność za ostatnie w ypadki, 
przypisyw ana jest w y łą c z n ie  A rm eń
czykom, poniew aż n ie  choieli zadość 
uczynić w ezw aniu majora żandam eryi 
S eiv a ta ; potem  dopiero w kroczyła po- 
lioya i żandarmerya, którym  dopoma
gała ludność. W ykroczenia w yw ołane  
zostały oporem A rm eńczyków .

Turcy tw ierdzą, że A rm eńczyoy  
mieli rewolwery jednakow ego system u, 
oo dowodzi, że z góry  już była uj-la- 
nowana dem onstracya o oharakterze 
gw ałtow nym . Ofioyalnie stwierdzono, 
że po stronie tureckiej zabitych i ran- 
nyoh jest 7 oficerów i 45 żołnierzy. 
Liozba zabityoh i  rannyoh po stronie  
arm eńskiej je st znacznie w yższa.

Komitet armeński przygotowywał 
manifest,acye na wielką skalę w ton 
sposób, aby prowokować gwałty ze 
strony tnreckiej, sprowadzić interwen- 
cyę obcą i ożywić kweatyę armeńską, 
która zeszła na drugi plan. Wpływowe 
osobisteści, a mianowicie patryarcha, 
przeprowadziły, że manifestaoya miała 
się odbyć w sposób pokojowy.

Dnia 26. września otrzym aj amba
sadorowie doniesienie arm eńskipgo ko
m itetu o zamierzonej pokojowej m ani- 
festacyi armeńskiej ludności, o czem  
Porta już przedtem zawiadom iona zo
stała, z prośbą, aDy polioya n ie opiera
ła się  m anifeatacyi, w przeciw nym  bo
w iem  razie kom itet n ie bierze za nią  
odpowiedzialnoś i.

T ym czasem  ze strony tureokiej zro 
biono wszystko, aby naw et pokojową 
m am festaoyę stłum ić. Patryarcha, w e
zw any przez rząd do interw enoyi, o- 
św iadozył, że to je st n iem ożliw e, gdyż  
jego  W [ływ  nie wystaroza. Pa'ryaroha  
nie uczynił również zadość wezwaniu, 
aby swoją rezydenoyę w  K u m -K ap u  
na niedzielę opuścił, gdyż toby pogor
szyło  sytnaoyę. W kołach dyplom aty
cznych panuje ogólne zapatryw anie, że 
wskntek zajść d. 30. września, kw estya  
armeńska bardzo się zaostrzyła na n ie
korzyść Torty.

KORESPONDENCYE.
P a r y ż  d. 1. peździernika.

(Maseni zbroją się. Przygotowanie zakonów do 
oporu przeciw droits d1 abonnement).

Przed dwom a tygodniam i skończył 
tu sw e posiedzenia „Konwent,“ w olne
go m alarstwa D anouskiego, c zy li zgro
madzenie doroczne delegatów od 500 
„lóż", które razem składają Związek  
Wdelkiego W sohodu Franoyi. K onw ent 
wybrał now ą radę m asońską, złożoną  
z 33 osób, a na ozele rady tym  razem  
postawiono Ludwika Luoipia, byłego  
członka kom uny, dziś prezesa rady je- 
neralnej departam entu Sekw any. Już  
sam ten wybór w skazuje, że m asone- 
rya staje się bardziej krańcow ą. Prócz  
tego, dowiadujem y się , że rada obm y
ślała now e sposoby w alki, now e środki 
kierowniotwa nad rzeczypospolitą.

W iadom o, że od lat 15 w iększość  
mężów, rządząoyoh Franoyą, była m a
sońska, że F erry, B risson, Goblet, sam  
Carnot b y li w olnym i m alarzam i. A le  
nowe pokolenie repnblikańskie, zgru
powane przez Dupny’a i dotychczas pod 
sterem R ibota stojąoe u w ładzy, jak  
Poinoare, L eygues itd ., nie jest już pod 
batutą lóż, to też zdawało się, że za 
panował krny duoh, ów „now y duob“ 
Spullera, który m iał polegać na zgo
dzie z kośoiołem, pogodzonym  z rze
czp o sp o litą . Jakkolw iek nowe prawa 

skalne Ribota nie potw ierdziły  tyoh  
przypuszozeń, jednak masonerya posta- 
na* ia wziąć się energiczniej do walki 
z klerykalizmem, odnowić okrzyk Gam- 

?ir ’ ^ e rfćricdlisme, voila Tennemi!“ 
M atin  interview ow ał „jednego z wv- 

sa ™  tg n ita rzy  nowej rady", może 
am ego Luoipię, i usłyszał od niego, 

oo następuje:
„Szkoda, że nie w szyscy jeszcze re

publikanie szozerzy są masonami, bo 
jed yn ie  masonerya zdolna jest w ytw o
rzyć prawdziwą konoentraoyę republi
kańską i obronić rzeozpospolitą od jej 
w rogów . W roku zeszłym  p. Gadoum, 
dziś m in ister rolniotw a, b y ł urzędo
w ym  m ówcą k o n w en tu ; on to słusznie  
pow iedział, że m asonerya — to rzecz
pospolita  zam knięta, tajna, a rzeozpo- 
spolita  — to m asonerya ujawniona. — 
N asze zasady są w łaściw ym  duobem  
republikańskim , w ypływ em  zasad D e-  
kiaraoyi Praw Człowieka".

Najbardziej masoni oznją się po
drażnieni rozgłośną m ową ojca Monsa- 
b r e , słynnego kaznodziei, w yp ow ie
dzianą przed paroma m iesiącam i w Cler- 
mont, podczas obchodu 800 rooznioy 
krucyat, przed kilkudziesięciom a arcy
biskupami i  b iskupam i oraz tłumem  
wiernyoh. K aznodzieja w ezw ał św iat 
ohrześcijański do nowej kruoyaty prze- 
oiwko m asoneryi, woielająosj w  sobie  
duoh a anty chrześcijańskiego.

W  odpow iedzi na to w ezw anie ma
sonerya n ie om ieszkała z łożyć sw oich  
ośw iadczeń współredaktorow i Matina. 
G łów nie prow adziły dotyohozas ozynną  
w alkę z franouskiem wolnom ularstwem  
pism a, wychodzące pod jednym  ty tu 
łem  Croix w każdej dyeoezyi, a kiero
wane przez sprężystą organizacyę du
chowną. Organizaoya ta, przez usta 
zakonnika, redaktora Croix  paryskiego, 
ośw.adoza, że  ma ona rów nież dosyć  
zaw ieszenia brom, że wobec w znowio- 
nyoh usiłow ań zawładnięoia rządem  ze  
strony m asonów, rozpooznie a g ita c ję  
i propagandę ozynniejszą.

— Z w yoiężym y, bo kośoiół jest nie
śm iertelny.

Przednią strażą w tej waloe m a być  
now e stow arzyszenie, założone n ieda
wno pod nazw ą „Związek antym asoń- 
sk i“. Sekretarz jego p. Soulaoroix, cz ło 
w iek  św iecki, oświadcza, że wkrótce 
odbędzie się w  B elg ii m iędzynarodow y  
kongres antym asoński, w  celu zaprote
stow ania przeciw  obohodowi 25-leoia  
pozbaw ienia papieża w ładzy św ieckiej. 
Związek ma organizować we w szystkich  
m iastach sekoye propagandy i  walki 
przeciw w olnym  mularzom; za patro
nów  obrał św. M ichała, św . F ranci
szka z As9yżu, sw. Dom inika i b łogo
sław ioną Joannę d’Aro

O ryginalny je s t  jed en  ze środków  
walki, w ynalezionych  przez „Zw iązek  
antym asoński*. Poniew aż organizaoya  
m ularzy jest tajna, w ięc ozęsto bardzo 
jak iś w olny m ularz w chodzi jako zięć  
lub naodw rót, jako teść, do jaKiejś ro 
dzin y  katolick iej, pobożnej, któraby te 
go m e choiała, g d y b y  znała stosunki 
kandydata; później z tego wynikają  
staroia, n ierelig ijn e w ychow anie dzieoi 
itd. To też Związek, rozporządzając 
tajnym i ajentam i, zaprowadza dia każ 
dego Francuza rodzaj książki spraw o
wania: na żądanie zw iązk ow ego  udzie  
lać będzie wiadomośoi, ozy ten a ten  
je st masonem , ozy jest narzędziem  m a
sonów  itp. Projekt ten już dziś dra
żni w olnych m ularzy.

N ajb liższym  epizodem  w alki kato
lików  przeoiw duchow i przeciw kośoiel- 
nem u będzie m oże pobór podatków  
tak zw auyoh „droit d ’abonnementu od 
spadków, które przed paru m iesiąoami 
na żądanie gabinetu R ibota parlam ent 
nałożył na zakony i kongregaoye. Św iat 
katolioki podzielił się  na dwa obozy  
w kw estyi zachow am a się  w zględem  
tego prawa, uciążliw ego dla katolioy- 
zmu. Jedni bisknpi w listach paster- 
skioh doradzali odm ow ę podatków, in 
ni przeoiw nie posłuszeństw o prawu. Pa
pież zap ytyw an y  o zdanie, polecił kar
dynałow i Ram polli napisać list, z k tó 
rego w ynika, że potępia on prawo R i- 
bota, że  n ie spodziew ał się  go od rze- 
ozypospolitej, której rozkaz pom nożył 
jego  stronników , lecz oo do oporu — 
zaehęoać do m ego nie choe. Otóż, gdy  
jedni, z m onsignorem  Fuzet, biskupem  
z B eauvain, na ozele, raiDą rezygna- 
oyę i tw ierdzą, że zakony mają z cze
go zapłaoić podatek, inni organizują  
opór, opór bierny, w ed ług  nioh naw et 
legalny .

M ianowicie, oto co zakonnik  pe. 
wien opow iedział p. G astonow i M ery, 
współpraoownikowi religijnej i a n ty se 
m ickiej Librę Parole-.

— Praw o p ow iad a: „płaćoie, albo 
będziecie w yrzuceni z w aszyoh dom ów  
i z lioy tow an i“. Zapłacić nie m ożem y: 
pozostaje nam się w ynosić Otóż trzy 
są kategorye zakonów, z których k aż
da odm iennej winna nżyó taktyki. Pier
w sza — to te  zakony, oo pielęgnują u 
siebie chorych, kaleki i dzieoi. W dniu, 
przeznaczonym  na pobór podatku, m e  
ohaj w yjdą one grem ialn ie z k laszto
rów, niosąo na noszaoh oborych, pro
w adząc dzieoi i starców , niech udadzą  
się  do merostwa ozy prefektury i o- 
św iad ozą :

— Nie m ożem y zapłacić, opuszcza
m y nasze schronienie; prosim y o w ska
zanie nam  innego, w  koszarach, w po 
lioyi, ozy naw et w w ięzien ia .

To sam o, tylko bez chorych, pow in
na uozynió reszta kongregaoyj w olnych, 
których reguła pozwala opuszozać m ary  
klasztorne.

Co do trzeciej kategoryi, zakonów  
m ęskich, kobiecyoh, którym  to jest 
w zbronione, te  pow inny zostać na mo
d litw ie i posłać do reprezentantów  w ła 
dzy oś w ia d czen ie:

— N ie m ożem y zapłacić; nie mo 
żem y w yjść, ozekam y rozstrzygn ięcia  
naszego losu.

„Ciekawe rzecz — pow ada zakon
nik — oo wobec takiego stanow iska, 
najzupełniej lega lnego , począłby rząd 
ozy u żyłby  siły , i oo na to p ow ied zia ł
by lud, który m ógłby naooznie stw ier
dzić krzywdę, gdy dziś o niej prawie 
nic n ie wie?"

W szystko to ma się dziać d. 17. 
paź Iziernika, jeś li w ogóle dziać się  
będzie, bo ten  dzień wyznaozono na 
pobór podatku. K .

w atelskiej i in teresie  narodowym , s z e 
rząc „próby rozstroju w iejsk iego" . Źe 
Czas w  k w esty i tej nieoo granice w sk a
zane m ądrośoią polityozną przekroozył, 
— to ohyba każdy ozyteln ik  zauw ażył. 
Pism o to bow iem  w yszło  z fa łszyw ego  
punktu w idzenia  i skutk iem  tego  kon
sekw entn ie  doszło  do fałszyw ej kon- 
kluzyi.

Pow odem  oburzenia, ja k ie  w  kraju 
w yw oła ły  n iektóre w ybory z gm in  
w iejskioh, n ie  b y ł fakt wyboru tu i o w 
dzie w łościanina, ale rzucone hasło  
„chłop pow inien  ty lko  ohłopa w yb ie
rać", — i n ie ilo ść  w ybranych  do se j
mu w łośoian m oże nas zatrw ażać o 
przyszłość ale szerzenie się tego  raz 
rzuconego hasła. Tam ę tem u n ie  poło
ży  argum ent, iż  kandydatury włośoiań- 
sk ie  są „niedorzecznością" — ale p rze
oiw nie jak  najw iększe zb liżen ie  się do 
ludu i w ykazyw anie mu przy każdej 
sposobnośoi, iż  to  hasło  je s t  niedorze  
czne, kandydatury zaś w łościańsk ie  
mają niejednokrotnie raoyę b ytu  ale. 
iy lk o  w  tyoh wypadkaofc, g d z ie  isto  
tu ie  kandydat ohłopski ma potrzebne  
warunki i spodziew ać się  m ożna po 
nim  w iększej korzyśoi an iżeli po in 
nym  kandydaoie.

Potępienie w ozam bnł ze  strony  
pism pow ażnyoh ohłopskioh kandy
datur je s t  rów nie nieuzasadnione, 
jak potępianie ze  strony pism dem a
g og iczn ych  kandydatur „obszarników".

Sprawozdanie telegraficzne z Czort- 
kowa o wyborze posła z w iększej w ła 
sności nzupełniam y doniesieniem , że 
p. T adeusz C ieński otrzym ał przy tern 
głosowaniu 30 g łosów , pomimo że nie- 
tylko zrzekł się  kandydatury postawio
nej w  czasie jego  nieobecności na zgro
m adzeniu przed wyborozem, ale nadto 
prosił wybnroów, którzy chcieliby  na 
niego odddó sw e głosy , by g łosow ali 
zgodnie z innym i na p. W ładysław a  
Czajkowskiego.

W uzupełnieniu naszego spraw ozda
nia o w yniku wyborów z kuryi w ię  
kszyoh posiadłośoi okręgu w yborozego  
Z ł o c z ó w ,  donoszą nam stam tąd, że 
na 133 głosnjąoyoh tak p. Alfred S t e  
o k i  jak  i p. W iktor T r e t e r  otrzy
m ali przy w yborze tym  rów ną ilość  
głosów  tj. po 78 g łosów . Dopiero po 
skończeniu głosow ania, kom isya wy 
borcza uniew ażniła 3 g ło sy  dane p. 
Treterowi, dozw oliw szy poprzednio od
nośnym wyborcom  głosow ać, skutkiem  
ozego uznała p. Sbeokiego za w ybra
nego. N adto z powodu różnyoh niefor
m alności, uohyliła kom isya od gloso  
wania kilku wyboroów z głosująoyoh  
za p. Treterem.

K R O N IK A .
Lwów dnia 4. października

Echa wyborcze.
Z poważnej strony zwraoają uw a

gę naszą, iż nie należy pozostaw ić bez 
odpow iedzi artykułu Czasu z d. 27 zm. 

wyb °n iw  B gm in  w iejskioh do
l t6rZm  PiMao ‘ o nazyw a  Gystkie kandydatury w łościańskie  

„niedorzecznością", a tym , którzy przed  
sześoiu laty za upraw nieniem  kan
dydatur ohłopskioh przem awiali, zarzu- 
oa, iż  zapom nieli o solidarności ob y 

W la d cm o śe l d w o rsk ie . Arcyksiątę 
F e r d y n a n d  d ’E s t e  wyjechał wczoraj 
na tymczasowy pobyt do Lussin Piocolo, 
CeBarzowiczowa S t e f a n i a  wyjechała z 
Wiednia do Karwiny, skąd następnie uda 
się do Łańcuta do hr. Potockich, gdzie za
bawi, Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
14 doi.

Kierownictwo kancelaryi prezy- 
d y a lu e j Rady ministrów powierzył hr. 
Kaz. Badeui radcy dworu Freibergowi.

Radca ta ju y  B łihm , b. minister skar
bu, człowiek jeszcze stosunkowo wcale mło
dy, ma costać prezydentem senatu w trybu
nale administracyjnym

C ały o sob n y  p o c ią g  pełen urzędni
ków kolejowych odjechał w środę w nocy 
ze Lwowa do Wiednia. Byli *o uozestuiey 
dążący na pożegnanie swego dotychczasowe
go szefa dr. Bilińskiego.

Objad dla człouków noweg.) gabinetu 
dali w czwartek 3. bm. w salonach Jockey- 
Clubu we Wiedniu hr. K. Badeniowie.

Prezydent m inistrów Kazimierz 
hr. Badenl, przybędzie do Lwowa duia 6 
bm. o godz. 1 min. 58 w południa pocią
giem kuryerskim. Tegoż dnia o g dz. 4 po 
południu przyjmować będzie hr. Badeui w 
pałacn namiestnikowskim przedstawicieli 
władz rządowych; nazajutrz zaś, dnia 7 bm. 
od godziny 10 zrana przyjmować będzie in
ne władz-, tudzirż koiporacye i stowarzy
szenia. Popołudniu o godz. 3 wyjedzie pre 
zydeut ministrów do Wiednia.

M ianow ania . Cesarz zamianował radcę 
rachunkowego kierownika departamentu ra 
chuukowtgo w gal. dyrekeyi lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie Józefa Hirs hberga, 
starszym radoą rachunkowym.

W iad om ości d y ecezy a ln e  Rz.-kat. 
archidyecezya lwowska: Zamianowani: O.
Józef Rachwał ze Zgromadzenia 00 . Domi 
nikanów zastępcą katechety w V gimnazyum 
we Lwowie; ks. Józef Jarosz tymczasowym 
katechetą w dwóch szkołah ludowych w Tar 
nopolu.

Dyecezya tarnowska: Przeniesieni ; ks 
Aleksander Wolski z Trzciany do Łącka, ks. 
Stanisław Kubas z Łącka do Uszwi, ks. 
Leon Miętus z Uszwi do Dębicy. Ks. dr. 
Stanisław Dutkiewicz, spirytualny semina- 
ryum duchownego i ks. Adam Warzewski, 
wikaryusz przy kościele katedralnym, po
zostają nadal na dotychczasowych stano 
wiskach.

(wi) Z Rady miejskiej. Wczorajsze 
posiedzenie rozpoczęło się zamianowaniem 
prezydenta ministrów hr. Kazimierza Bade- 
niego obywatelem honorowym m. Lwowa. 
Wniosek odnośny postawiony przez 78 ra
dnych z drem Małeckim na czele, odczytał 
sekretarz rady, radca p. Lucas. Wniosek 
ten podnosi „tylokrotne przysługi i dobro
dziejstwa wyświadczone miastu przez hr. 
Badeniego*. Dalej zaznaozają wnioskodawcy, 
z« jnż nieraz w ubiegłyeh latach reprezen- 
taoya pragnęła hr. Badeniemu wyrazić 
uczacia swoje „za tyle czynów szlachetnych, 
które tak materyalnie jak i moralnie, po 
dniosły położenie i znaczenie naszego gro
du* —  ale nie było ku temu sposobnośoi. 
W dyskusyi nad tym wnioskiem zabrał głos 
p. Rewakowicz, który podniósł, że jeżeli hr. 
Badeni jako namiestnik położył około roz-

Siraszne samobójstwo. Z Biały do
noszą : Ludwika Piesz, 19-letnia cóika rol
nika r Lipnik, zdradzała w ostatnich oza- 
sach melinchpjję. Duia 1 bm. robetainy 
pracujący w polu widzieli ją idącą z dwoma 
daszkami do pobliskiego kamieniołomu. 
W godzinę potem spostrzegli dym wydoby
wający się z tych kamieniołomów.

Pobiegli na miejsce i znaleźli już ciało 
Pieszównej na węgiel spalone. Dziewczyna 
oblała się cała nrftą i podpaliła. Okropne 
męczarnie zniosła nie wydawszy krzyku, 
inaczej bowiem słyszeć by ją musieli pra
cujący w pobliżu robotnicy.

Lholera. w  Tarnopolu zachorowała na 
cholerę dnia 2 października b r. jedna 
osoba, a jedna wyzdrowiała; w Ostrowie 
zachorowała jedna osoba, w Bucniowie stan 
niezmieniony.

W Stojanowie, powiatu kamioaeckiego, 
zmarła jedna osoba, więcej chorych nie ma 
w tej miejscowcśui.

Szczęśliwy kraj. Podczas gdy we 
wszystkich prawie krajach Europy liczba 
żydów corocznie przestraszająco się zwiększa, 
mała Dania jest tym wyjątkowo szozęśliwym 
krajem gdzie liczba żydów się zmniejsza. 
W r. 1863 w Danii żydzi stanowili 2 ’63%  
ludnośoi, a w r. 1894 tylko 1'88%-

W ygodue m a n ew ry . Z Genewy pi
szą : Na pograniczu kantonów: genewskiego, 
wodańskiego i neuchatelskiego zakończyły 
się właśnie ogólnym manewrem jusienne 
ćwiczenia armii szwajcarkiej. Gdyby nie 
nadzwyczajne upały, jakie nas tu nękały o- 
statnimi czasy, ćwiozenia te nazwaóby wy
padało jedną wielką dla biorących w nich 
udział zabawą, tak się troskliwie już nie- 
tylko intendantura, ale w ogóle mieszkańcy 
okoliczni wygodami i rozrywką armii zajęli. 
Ptasiego ckyba mleka niestało wojującym, a 
uarzekaó chyba mogli jeno na to, że jakoś 
do tej pory nie weszło w modę odbywać 
marszów pod parasolami np., któreby przed 
niedelikatuem słcńceia chroniły cerę. Podo
bno armia spisała się dzielnie: zjadła nie
zliczoną moc kilogramów świeżej, prosto z 
pod noża wołowiny i świeżych idealnie kon
serw, wypiła morze wina i jezioro mleka, 
najwspanialej gardząc żołnierską zupką, su 
chary zaś traktując z nieopisanam lekce
ważeniem. Miejsca nie starczy mi na opisa 
nie szczęśliwych losów armii szwajcarskie, 
co jeno przeznaczona jest walczyć w swo 
ich własnyoh granicach, której tedy wyją 
tkowo chyba tylko może byó ohłodne i gło 
dno, przytoozę jednak w całości końcowy 
rozkaz dzienny, wydany po manewrach 
przez radcę związkowego a ministra wojny 
pułkownika Freya, jako treścią i tonem 
charakterystyczną wieloe illustracyę stosun 
ków i ducha nrlicyi szwajcarskiej. Brzmiał 
ów rozkaz :

„Oficerowie, podefi merowie i żołnierze!
Za kilka godzin powrócicie do swoich o- 

gnisk domowych. Ciężkim bardzo oddano 
was próbom, poddaliście się im bez szemra 
nia. Pod działaniem palących promieni 
słońca, na kurzem ziejących drogach, dziel 

drażnienie. Onegdaj wieczorem, gdy żona je- nie spełniliście swój obowiązek, ożywieni

woju naszego miasta jakie zasługi, io jest 
to rzeczą całkiem naturalną, gdyż tak na
kazywało mu jego stanowisko.

Mówca zaznacza dalej, źe sposób prze
prowadzenia wyborów do sejinu z mniej
szych posiadłości, także powinien skłonić 
radnych do odrzucenia tego wniosku. Zre
sztą w całem swojem urzędowaniu hr. Ba
deni jako namiestnik kierował się zasadą 
„ z a k a z u j ę  i z a b r a n i a m " ,

W odpowiedzi na to przemówienie p. 
Rewakowicza, zabrał głos prezydent p. M o- 
c h n a e k i ,  który podniósł, że były namie
stnik Galioyi był dla Lwowa b a r d z o  ż y 
c z l i w y ,  a sprawa przeprowadzenia wybo
rów z mniejszych posiadłości nie ma naj
mniejszego związku z nadaniem hr. Bade
niemu obywatelstwa honorowego. Sprawa 
wyborów należy do Sejmu.

Nastąpiło głosowanie. Wniosek dr. Ma
łeckiego przyjęła Rada prawie jednomyślnie. 
Przeciw głosował tylko p. Rewakowicz. Po 
zapadnięciu tej uchwały rozległy się dłu
gotrwałe oklaski.

Dla tymczasowego zarządu zakładem dla 
nieuleczalnych śp. Bilińskiego wybrano oso
bną komisyę.

Wobec tego, że na poprzedniem posie
dzeniu dyskusya w sprawie sprzedaży rzą
dowi placu Solnego (targowica zboża) pod 
budowę gimnazyów I i V została wyczer 
pana, Rada przystąpiła wczoraj do głosowa 
nia. Uchwaliła sprzedać plac len za cenę 
122.335 zł. Następnie załatwiono jeszcze 
kilka rekursów w sprawach budowniozo-po- 
licyjuych.

Na tajnem posiedzeniu udzieliła Rada 
prezydentowi p. Mochnackiemu 6 tygodnio
wego urlopu.

S am obójstw a. Dziś o godz. 8 . rano 
w ul. Kopernika zastrzelił się w dorożce 
nr. 251 jakiś mężczyzna, średniego wzrostu, 
brunet o lekkim zarośoie, ubraay w czarny 
kamgarnowy garnitur i dzikiego kolom za- 
rzutkę. Dorożkarz usłyszawszy strzał zaglą- 
duął do powozu i zoczył go leżącego na 
poduszkach i dającego już tylko słabe zna
ki życia. Popędził więc cwałem na stacyę 
ratunkową, gdzie przywieziony już w agonii 
nieznajomy, po chwili skończył życie. Kula 
utkwiła w okolicy serca, zwłoki odwieziono 
do kostnicy szpitala powszechnego. Przy sa
mobójcy znaleziono pięó listów adresowanych 
do p. Sylwestra Kozaka. Tomasza Kozaka, 
ks. Marcelego Kozaka katechety w Jarosła
wiu, Ludwika Kozaka prawnika w Przemy
ślu oraz Władysława Wisłowskiego adj. 
pod. w Przemyślu. Listy nieotwierane ode
słały władze rodzi uie.

O ile zdołano zbadać, samobójca nazy
wał się Franoiazek Kozak i przybył z Prze
myśla lub Jarosławia.

Drugi krwawy dramat rozegrał się o 1. 
w nocy w domu przy ul. Sykstuskiej 1. 30. 
Karol Machacz szewc, żonaty, ojciec 9-letniej 
dziewczynki miał się dostać do jednego z 
więiszyoh warstatów za przykrawacza, na 
dzieje jednak spełzły na niczem i z tego 
powodu zdradzał już od kilku dni silne roz-

go o 9. godz. wróciła z posługi, począł 
gnać dziecko, klęknął przed żoną i całując 
ją po rękach prosił o przebaczenie „za 
wszystko ale inaczej zrobić nie może, bo 
żyć mu nie dają". 2ona nie przeczuwając 
nspokoiła go i po wieczerzy udano się na 
spoczynek. Nagle o 1. w nocy wstał Ma- 
cbacz z łóżka zapalił światło i począł sobie 
gardło podrzynać. Żona i dziecko rzuciły 
się ku niemu pragnąc mu nći odebrać, roz
poczęła się straszna walka, w której dziecko 
odniosło ranę w ramię a biedna kobieta, 
usiłując wyrwać nóż z ręki samoDÓjcy, po
przecinała sobie do kośoi paloe i dłonie. 
Nieszczęśliwy uwolniwszy sobie rękę, zadał 
sobie ponowny cios w krtani. Na krzyk i 
lament kobiety zbiegli się sąsiedzi, przytrzy
mali nieszczęśliwego i wezwali pogotowie 
stacyi ratunkowej, które po przybyciu zasta
ło nieszczęśliwego wprawdzie przy życiu, 
lecz nie mogło mu daó pomocy, bronił bo
wiem tak zawzięcie przystępu do siebie, że 
podarł na lekarzach ubranie i zmarł skn- 
tkiem upływu krwi. Zwłoki odwieziono do 
kostnicy szpitala powszechnego.

Wczoraj popołudniu o godz. 4 weszła 
Marya Januszewska, zamieszkała przy ul. 
Cetnarowskiej 1. 6 na strych i zastała wi
szące na belka zwłoki zięcia swego Stani
sława Czepia, czeladnika szewskiego. Sa
mobójca liczył lat 49, był żonatym i ojoem 
jedmgo dziecięcia. Powód samobójstwa nie
wiadomy, skonstatowanym jednakże faktem 
jest to, że je pupełnił w podpitym stanie. 
Zmarły od dłuższego czasu oddawał się na
łogowi pijaństwa.

Prócz samobójstw, o których donieśliśmy, 
zaszedł ubiegłej nocy wypadek samobójstwa 
we wsi Zamarstynowie, o którym bliższych 
szczegółów na razie podać nie możemy, le
ży bowiem po za rejonem policyjnym mia
sta Lwowa i śledztwo w tej sprawie pro
wadzi żandarmerya.

W przeciągu 24 godzin zaszły więc we 
Lwowie aż cztery wypadki targnięcia się na 
własne życie i to przeważnie przez ludzi, 
mających rodzinę i obowiązki dla niej

DztidCiobÓJstwo. Wczoraj o godz. 1. 
w południe dwaj robotnicy Antoni Kozak i 
Roman Żółkiewicz idąc przez lasek na Po
hulance, drogą prowadzącą na folwark PP. 
Beneiyktenek orm., spostrzegli w wąwozie 
obok ogrodu klasztornego białe zawiniątko. 
Rozwinęli je i znaleźli zwłoki dzieoięcia u- 
brane w białą koszulkę i owinięte w ser
wetę. Natychmiast zawiadomili władze i zje
chała komisya sądowo-lekarsks, a dr. Ele- 
ktorowioz przy oględzinach zwłok, znalazł 
na szyi dziecięcia ślady palców, pochodzące 
a duszenia. Zwłoki odwiózł komisaryat dz. 
IV. do kostnicy szpitala powszechnego. 
Śledztwo za dzieciobójczynią dotąd bezsku
teczne.

Za h azard ow n ą  g rę  w karty areszto
wano wczoraj dwu chłopców, terminatirów 
stolarskich Władysława Kasprzyka i Frań 
ciszka Mykilkę, oraz żydów Benjamina 
Schsaecka i Schaję Scbiiffera. Szajka ta szu
lerska składająca się z kilkunastu niedoro
stków, którzy zdołali uciec, zgrywała się w 
karty na plaou przy ul. Szpitalnej.

łY ystaw a rysunkowych i kon
strukcyjnych słuchaczów szkoły politechni
cznej jest otwartą dla publicznośoi od 4. do 
14. bm. oodziennie od godz. 9 .— 1. przed
południem i od 3 .— 5. popołudniu (gmach 
główny I. piętro).

jedynie myślą przyniesienia zaszczytu kraju 
wi. W imię Rady związkowej dziękuję wam 
wszystkim. Dziękuję dowodzącemu korpu
sem, Który już tyle zasług dla ojczyzny po
łożył, a któremu daliście dowody zupełnego 
zaufania. Dziękuję prmocnikom jego wszel 
kiego stopnia, których inteligencji i energii 
zawdzięczamy dokonane postępy w prowa 
dzeniu wojsk. Dziękuję wara wszystkim 
podoficerowie i żołnierze, co zachowaniem 
swojam zaszczyt przynieśliście krajowi Wra
cajcie teraz do rodzin waszych; zachowajcie 
dobre wspomnienie dni tych, spędzonych 
pod bronią i zawsze bądźcie gotowi służyć 
ojczyźnie.

Ładnie to brzmi, grzeoznie i serdecznie, 
ozy tylko trgo rodzaju rozkazy dzienne nie 
mają pewnego związku z brakiem dyscypliny, 
ogólnie w szeregach milieji szwajcarskie, 
odczuwanej. Toć i wśród bieżących ćwiczeń 
zdarzało się, że fcrpoczty n. p. zasypiały na 
stanowiskach.

S p ck a la ją ce  k ob iety . Na giełdzie 
brukselskiej panują od pewnego czasu sto
sunki, które wywołują skandal publiezny. 
Liozne grono kobiet, nietylko z Brukseli, 
ale i z miast prowincyonalnyoh, przybywa 
codziennie na giełdę, by robić interesa spe 
kułacy jne, a między temi giełdziarkami szcze
gólnie ruchliwą jest grupa mieszkanek Leo- 
ben. Skutki tej niezwykłej gorączki speku
lacyjnej bywają bardzo smutne. Między tn- 
nemi żona pewnego niższego urzędnika pań 
stwowego została skazana na 3 lata więzie
nia, albowiem dla wyrównania swoich strat 
na giełdzie dopuściła się oszustw na prze
szło pół miliona franków. W środę ubiegłe 
go tygodnia przyszło na giełdzie do chara
kterystycznego zajścia. Jedna z tych spe- 
kulantek kupiła 5 000 Bztuk akcyj, sądząc, 
że zrobi świetny interes; w kilka chwil pó 
źniej wszakże kursa spadły, spekuiantka stra
ciła 12,500 fr., ale nie miała ozem pokryć 
różnicy. Uderzyła wtedy w wielki lament, 
zaczęła głośno płakać, tak, że zebrało się 
dokoła niej liczne grr-no osób i przez chwi
lę bieg interesów był powstrzymany. Wi- 
dooznie nie czas jeszcze na „giełdowe" ró 
wnouprawnienie kobiet, skoro płączem przyj
mują doznane zawody.

Ostatnieoi słow em  mody są — ma
lowane pelerynki. Znano dotychczas malo
wane szarfy, wachlarze, parawany, lustra, 
ale pelerynki malowane są nowością du 
dernier chic, wynalezioną przez jednpgo —  
z paryskich malarty. Przez parę miesięcy 
na wynalazku tym zarobił on aumkę poka
źną i nie może nadążyć obstalunkom. W Pa
ryżu i Lmdynie toizą się literalnie walki o 
ten najświeższy artykuł mody. Wynalazco 
jednemu tylko koledze w pędzlu powierzył 
sekret przyrządzania Lrb do tvch produkcyj 
sztuki stosowanej Na pierwszy rznt oka 
owe malowidła wyglądają jak aplikacje, 
dopiero po bliźszem przyjrzeniu ppznaje się, 
źe to dzieło pędzla. Na złeciBtem tle rzu
cane są liście i kwiaty. Pelerynka taka ko 
sztuje 200— 250 franków... bagatelkę dla 
tycb, co mają pieniądze. Prawdopodobnie 
jednak ów artykuł stanieje niebawem, gdyż 
pewna malarka w Wiedniu zajęła się malo
waniem pelerynek, a za jej przykładem pój 
dą zapewne inne i inni.

NowocEesDA sz  uba. Journal des 
D ebats  pomieścił troebę złośliwą lecz tra
fną pogadankę Pawła Dienary'ego o nowo- 
ozesnej sztuce, artystach i publiczności. 
Publioznośó — mówi on — jest zrezygno

waną; można z nią dowolnie eksperym n- 
tować. Zniesie oua wszystko, a chociaż n-t 
nra citrpi, cierpi w milczeniu. Czyni naw. t 
poważne i poohwały godne usiłowania, aż - 
by nowoczesną astukę zrozumieć, a w razie 
potrzeby i podziwiać; obawia się, aby, gd ■ 
by zachowywała się apatycznie, nie został i 
przez nowych geniuszów pogardzoną i r .- 
ozej wszystko nazwie znakomitem, aniżili 
wystawi się na niebezpieczeństwo byó n . 
zwaną tchórzliwą i reakcyjną. „Mistyfikat-- 
rowie" ze wszystkich gałęzi sztuk korzy 
stają z tej „uprzejmości* publiczności. Jed .i 
zaamarowują w dziesięciu minutach płótn > 
farbami i tworzą obrazy, podobne do ty li 
V tx ir bilder, na których przy dobry, u 
chęeiaoh i przy wielkiej dozie cierpli woś i 
można odkryć kota między dwoma gałęzia
mi drzewa, lub profil ludzki między dwom i 
kamieniami. lani przeblerąją na los szcię 
śeia po klawiszach fortepianu, wydobywa;a 
kilka akordów, zdolnych nawet łagodi i 
owcę przyprowadzić do wściekłości, a pot* ni 
przenoszą te swoje muzykalne pomysły i a 
papier i... c'est une opera. A nowoczi^,.i 
poeci I Rnmieniliby się ze wstydu, .gdy Ly 
można ich zrozumieć; stawiają obok sieLio 
ładnie brzmiące wyrazy, które wprawdzie 
każde dla siebie ma sens, ale razem złą
czone zupełnie są nie zrozumiałe. Pisane 
romansów analizują z wielką sumiennością 
gadanie starej praczki, albo Btan duszy 
oprawoy.

Najgodniejszymi uwagi Bą jednak teore
tycy. Noszą w głowie swoje chef d'oeuvr<-, 
ale nie piszą nigdy. Inni mogą praeowaó 
i produkować, oni ograniczają się do teo- 
ryi. Są jak drzewa, które zielenią się, a le  
nigdy nie kwitną. Są ludzie, którzy zadaj i 
sobie trudu napisania romansu lub dramatu 
aby przekonać się o swoim talencie; teore- 
tyoy pogardzają tymi nierozsądnymi, pozo
stają wytrwałe w swej nieproduktywności, a 
ponieważ nio nie tworzą, twórczość ich nie 
jest krytykowaną. Dawniej spotkać można 
było takich teoretyków po szynkach, gdzie 
między kieliszkiem wódki a szklanką piwu 
rozwijali swoje genialne teorye. Dziś i oni 
się zmodernizowali, nie upajają się eui aL- 
synt-m, ale swemi pustemi frazesami.

Igrzyska olim pijskie. Przygotowania 
do międzynarodowych igrzyek olimpijskich 
które mają się odbyć w kwietniu przyszłe?,■ 
rokn, zostały już rozpoczęte. Kieruje nu mi 
komisya, na której czele stoi następca tro
nu greckiego, w skład jej wohodzą: znany 
powieściopisarz Vikellas, dr. Dorpfeld, dyre
ktor niemieckiego instytutu archeologicznego 
i Tymoleon Philemon, były burmistrz Aten, 
a obecnie kandydat do tegoż urzędu przy 
mająoyoh się odbyć wyborach. Miesoem 
igrzysk będzie starożytne stadium ; dla u- 
rządzenia go odpowiednio potrzeba F  L  
znacznego kapitału, którego w całości uL- 
mai dostarczył bogaty Grek z Aleksandra, 
p. Aberow. Balustrada i dwa niższe stopnie 
będą wykute w pentelickim marmurze, w i i -  
sze stopnie mają być kamienne. Cała arena, 
widownia i wjazd, odtworzone zostaną ści
śle według starożytnych wzorów i odłamó ■. 
Ateńskie towarzystwa gimnastyoane zaję e 
są ćwiczeniem atletów i rozmaitych zapa
śników. Ministerynm sztuk pięknych rozj i • 
sało okólnik do burmiitrjów większy , li 
miast Grecyi, polecając Im, ab| zachęt, (i 
ludność do przyjmowania licznego udzia'u 
w igrzyskach. W dniu 15. sierpnia starego 
stylu na wyspie Tenos odbyły się próby 
podobnych zapasów. Oprócz komisyi igrzysk 
olimpijskich, obecnym był na nich minister 
marynarki Leyides; zjechało też wielu Gre
ków ze Smyrny.

P. W t. Czechowicz artysta m Jat z, 
wykonał świeżo portret ministra skarbu dr. 
Leona B ilińskiego. Znakomicie uchwycone 
podobieństwo 1 dokładna subtelność wyko- 
nania, znamionują tę nową praoę p. Czech >- 
wicza. Reprodukcje sporządzone zostały w 
c. k. instytucie geograficznym wojskowym 
w Wiedniu. Format odpowietjfti i oena na
der niska umożebniś mogą jak najszersze 
rozpowszechnienie. Wątpić niepodobna, ie  
nie tylko nasze urzędy, leoz i wiele osób, 
którym nie obce są wysokie zasługi dr. Bi- 
lińsaiego, zeehcą nabyć piękno to wydawni
ctwo. Dodać należy, że niebawem wydać nu  
p. Czecbewioz reprodukcje doskonałych por
tretów prezydenta ministrów br. Badeniego 
' ks. Eustachego Sanguszki,

t  A lek san d er G n o lń sk l herbu War
na, właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy 
lat 45, po krótkiej a ciężkiej chorobie zmuił 
wczoraj o godz 2 po południu. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę o godz. 4 po pi l. 
z domu żałoby przy ulicy Technickiej 1. (i.

o  V I  A  K  Y .
W. Pani K. W. złożyła za pośredni

ctwem administracyi Qąt}. N ar. 3 złr. .(la 
Julii Kapocyńskiej przy ul. Cetnarowskiej. 
Oddaliśmy za pokwitowaniem.

W jrśolgl c y k lis tó w , ostatnie w tym 
sezonie, odbędą się w niedzielę dnia (j bm. 
o godz. 3 po południu, na torze powysta- 
wowym. W programie są biegi: pociesze
nia, główny, z wyrównaniem i z przeszko
dami.

Lwowski klub cyklistów odbył 29 
zm. walne zgromadzenie, na któreni me 
przyjęto rezygnacji dotychczasowego wy
działu, a nadto wybrano trzech nowych 
członków do wydziału, składającego się o- 
becnie z 1? członków, a mianowicie: pre
zes Jan hr. Drohojowski, wiceprezes (oraz 
naczelnik jazdy) Stefan Kossak, naozelnicy 
azdy dr. F. Kratter i Wł. Piźl. sekretarz*. 

Bal, gospodarze T. Kusohće i K Łoziński, 
ozłonkowie dr. M. Dawidowski, M. Gusto- 
W|o?, W. frojpickj i fir. Piotrowski. Do 
komisji rewizyjnej wybrany został p. Jan 
Smutny.

„Lemberg Hounds" odbędą się w so
botę 5. bm. Meet o pół do 4 koło urzędu 
gminnego w Zamarstynowie. Halali: folwark 
Kamienopoi

D]a t<łff. M k ojy  lu d o w ej złożył na 
ręoe Wydziału p. Wojciech Wrona 30 zT 
33 ot.

✓
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Sztuki piękne
Z teatru. Dyrekcya naszego teatru po

stawiła sobie piękny c e l: prtypomnąć pu 
blicznosoi arpydziała ojczystej literatury dra 
matycznej. Po „Żydach" Korzeniowskiego, 
przyszła wczoraj kolej na „Śluby panień
skie" Fredry. Publiczność zebrała się licznie, 
komedye Fredrowskie bowiem nigdy pociągać 
nie przestaną łzawsze je z najwyższą przyje
mnością słuchać będziemy, jeżeli tylko do 
brze są grane. A wczoraj „Śluby panień
skie grane były znakomicie, bez żadnego 
dysonansu. Bo też wszystkie role spoczywały 
w rękaoh najlepszyoh artystów. Oto panią 
Dobrójską była pani Gostyńska, Kadost ni 
p. Fiszer, Gustawem p. Woitński, Albinem 
p. Żelazowski, Janem p. Dębicki, Klarą 
panna Czaplińska a Anielą pani B*dna- 
rzewska.

Pani Bednarzewska występowała na na
szej scenie po raz pierwszy. Należy do le
pszych artystek polskich i przybyła do Lwo
wa ze soeny krakowskiej, gdzie święciła 
niejeden tryumf. Twarz piękna, stylowa, 
ooty duże, pełne wyrazu, postawa wysmu
kła czynią ją na scenie zjawiskiem bardzo 
ponętnem. Sądząc z wczorajszego występu, 
posiada talent soeniozny, artyzm, poczucie 
smakn i wielką inteligenoyę. Jaki jest za
kres jej talentu, poznamy z następnych wy
stępów, na które, jak spodziewać się należy, 
długo czekać nie będziemy.

Publiczność przyjęła panią Bednarzewską 
bardzo życzliwie; oklaskiwano jej grę ser- 
deoznie i wręczono jej bukiet na powitanie 
i zapewnienie, że całą sympatyę lwowskiej 
publiczności pozyska łatwo. Wczorajszy jej 
występ był pierwszym, a świetnym krokiem 
do podboju Lwowa.

Wozorajsze przedstawienie — ogólnie 
mówiąc — Dależy do najlepszych, a reżyse- 
ryi wyrażamy wdzięczność za baczenie na 
kostyumy, które były zastósowane do epoki. 
Jest to wzgląd bardzo ważny, niestety nie 
zawsze przez poszczególnych artystów pilnie 
przestrzegany. Ale wczoraj scena, kostyumy 
i oharakteryzacye dobrze przedstawiały odno
śną epokę.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
przedstawioną będzie znakomita tragedya 
Lessinga pt. „Emilia Gulotti". Zachęoać pu
bliczność do jak najliczniejszego zebrania 
się w teatrze byłoby zbytecznem. Utwór 
Lessinga, perła literatury dramatycznej 
wszechświatowej, posiada zbyt wiele siły 
przyciągającej, aby inteligentna publiczność 
nie miała zapełnić szczelnie sali teatralnej.

Na jutro przygotowała dyrekcya teatru 
dwa jąjmująoe przedstawienia — mianowi
cie popołudnia daną będzie ąo raz pierwszy 
„Madame Sans-Gćne*, wieczór zaś na ogól- 
pe żądanie „żydzi" Korzeniowskiego.

W poniedziałek premiera złożona z czte
rech jednoaktówek: „Kancelarya otwarta"
Z. Przybylskiego, „8ługa dwóch panów" 
Soldoniogo, „Męki Tantala" Oroia i „Dwie 
teśoiowe“ Labich’a. W sztukach tych wy
stąpią pp. Bednarzewska i Krz^sińska.

We wtorek po raz czwarty danym będzie 
„Pan Bigelhoffer".

W przedsionku szatnia. Przechodzimy We Francyi głów n ą  uwagę zwraca 
szybko Przez przedsionek i wkraczam y. pismo kardynała arcybiskupa paryskiego 
zwolna Ua pierwsze stopnie Scala rcg iu .. do Faur«, zwłaszcza dlatego, że zostało
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Msza papieska.
Nazajntrz po uroczystościach 20 wrze

śnia, po szumnie obchodzonej rocznicy 
wzięcia Rzymn przez wojsko Garibal
diego, Rzym staje się znów sobą. P o
mimo bowiem wszelkich zmian polity
cznych, odjęcia władzy doczesnej, pomi
mo wszelkich prawdziwych czy udanych 
entuzyazmów jubileuszowych prawdą 
jest niezaprzeczoną, iż prawdziwym je
dynym monarchą w Rzymie jest — Oj
ciec św. Od lat 25 władze cywilne ro
bią co mogą, aby zwrócić uwagę tury
stów na Rzym nowoczesny. Próżne wy - 
piłki I Nikt przyjeżdżający do Rzymu nie 
ssaka miasta królów, Crispich itd., lecz  
każdy pragnie oglądać Rzym Papieży. 
D ziś, jak dawniej, być w Rzymie i Pa
pieża nie widzieć — nie wolno. Waty
kan, zwłaszcza Watykan zamknięty dla 
publiczności, jest dziś, tak jak dawniej, 
pelem westchnień turystów i turystek. 
Muzea watykańskie są dla wszystkich 
dostępne, ale sam Watykan dla bardzo 
niewielu. To też każdy, zwiedzający mu
zea, stara się przedostać choć na chwi
lę do ogrodów, do których wejście pro
wadzi wprost z jednej z sal muzealnych. 
Na straży u wejścia stoi szwajcar, nie
zbyt oporny na brzęk mamony. Oficya- 

' lista  ten wprawdzie trzyma bminę zam
kniętą, ale niekiedy daje się skusić tu 
rystom. którzy kilkoma lirami trafiają 
mu do przekonania. Otwiera uawpół 
bramę zakratowaną i — tu zaczyna się 
scena wysoce komieznB. btrażnik wie, 
że źle zrobił, na wstępie więc już on ie
śm iela wchodzących swemi płaczliwemi 
narzekaniami, A jeżeli ktoś postąpi kil-1 
ka kroków naprzód, biegnie za idącym, 
chwyta za poły ubrania, błaga, przed
stawia swoje rozpaczliwe położenie, gdy
by stracił posadę, a więc możność wy
żywienia żony i dzieci 1 Rzadko kto nie 
cofnie gig przed takim potopem błagań, 
łez i wyrzutów. Niekiedy tylko Ąmgielki 
okazują się niewzruszonemi. Pomimo

Jróśb i zaklęć dążą do najbliższego 
rzaka i zrywają gałązkę róży. To jedy

na pamiątka pobytu w ogrodach w aty
kańskich... 1

Do ogrodów watykańskich dostać się 
trudno, pa msze papieską łatwiej. Od 
dni kilka już krążą pogłoski po mieście, 
i i  Ojciec św. ma się lepiej i że odpra
wiać będzie mszę św. w kaplicy. Zapro
szenia na tę nroczystość, od tygodnia już 
zamówione przez ambasady, rozsyłane są 
wprost do domów. Nazajutrz, pomiędzy 
godz. 7 . - 8 .  raną, ępotkacie na ^rusta- 
vere kobiety w czarnych sukniach z man
tylami na włosach , mężczyzn podnoszą
cych kołnierze od fraków, bo ranek jesj  
wezesny i chłodny. Kilka fiakrów rozkle
kotanych jedzie po bruku Borgo N u c to , 
przejeżdża przez plac św. Piotra, zatrzy
muje się przed bronzowemi odrzwiami, 
gazie petką ciekawych atol od godzin 
ki l ku, aby przypatrzyć się cudzoziem
com, spieszącym na mszę papieską. Z tej 
strony drzwi, na zewnątrz gmachu poli- 
cyą królewska pilnuje porządku. Z dru
giej strony, wewnątrz gigach u stoją na 
straży szwajcarzy papiescy w malowni
czych kostyumach średniowiecznych.

Oddajemy kartę wstępu szwajcarowi, sto 
jącemu w przedsionku kaplicy sykstyń- 
skiej. Nie ma żadnych innych formalno 
ści. Kaplica, w której Ojciec św. msze 
odprawia, leży nawprost kaplicy sykstyń- 
skiej. Cała kaplica zapełniona jest gwar- 
dyą szwajcarską i służbą pałacową, któ
ra wchodzi, wychodzi, rozmawia, odpo
wiada na zapytania, jakby w przedpo
koju. Tłum przybyłych również jest 
gwarny, zajęty, roztargniony, pomimo 
mantyl i Iraków regulaminowych. Wie 
lu z przybyłych n e ma zresztą fraka 
na sobie, lecz żakiety, czarne i białe 
chustki na szyi. Wszystko to popycha 
się na środku sali i tłoczy się na ła 
wach bez oparcia, pokrytych czerwony 
mi dywanami. Tu i owdzie krążą szam- 
belanowie. Siostry miłosierdzia, zm iesza
ne z tłumem, modlą się stojąc lub sie 
dząc i żarliwie przesuwają ziarna ró
żańca. Księża dają wyjaśnienia przyby
szom.

Ołtarz kaplicy jest niewielki, bardzo 
mało ozdobny, słabo oświetlony, nie 
wiele nad poziom wzniesiony. Kapliczka 
jest niewielka, a jednak nie dobrze wi
dać ołtarz już z rzędów ostatnich. Od 
strony drzwi wznosi się trybuna albo 
raczej ogromna klatka, okmtowana kra
tą złotą. Za kratą dają się słyszeć szep
ty, widać poruszenia l udzi , których 
kształtów oko nie odróżnia.

Otwierają się wreszcie drzwi na lewo 
od ołtarza. Jedni wstają, inni, aby po
zyskać wyższy pnnkt obserwacyjny, klę
kają na wysokich ławkach, inni jeszcze 
wprost stają na ławkach, zwłaszcza pod 
ścianami stojących. Ale nie widać do
brze. Ozy Ojciec św. jest pomiędzy do
stojnikami kościoła, którzy weszli przed 
chwilą? Zdania są podzielone. Jedni 
twierdzą, inni przeczą. A l otóż i Ojciec 
św.! Jakże mało podobny do portretów! 
Poznali go księża, stojący w zwartym  
szeregu. Pokazują Ojca św. palcami swo
im znajomym. W tej chwili Papież ma 
na sobie płaszcz czerwony. Szepty wo 
koło „ Tutto rosso! tutto rosso  / “ Po chwi- 

Ojciec św. płaszcz zdejmuje. Znów 
szepty: „Tutto blanco! tutto blanco / “
W>elka radość opromienia oblicza du 
chowuyeh, których swoboda obejścia się 
raziła cudzoziemców. Są to wszystko 
księża z odległych od Rzymu parafij 
włuskich, z zapadłych kątów, gdzie ogła
da towarzyska i etykieta watykańska nie 
obowiązuje.

Ojciec święty ukląkł i ukrył twarz 
w dłonie. Cisza zapanowała w kaplicy 
że muchę słyszałbyś lecąca. N.kt ze zgro
madzonych nie modli się, lecz wszyscy 
patrzą w skupieniu na modlącego się Na
miestnika Chrystusa. Nagle z klatki zło
conej wybiega melodya tajemnicza, słod 
ka, przecudna. Nie słyszych dźwięku in 
strumentów. Są to wszystko głosy ludz
kie : wyższe i miększe niż głosy kobiet, 
krystaliczmejsze i czystsze, niż głosy 
mężczyzn, tęższe i potężniejsze, niż gło 
sy mężczyzn. Chór ten z początku dener
wuje, potem zdumiewa, wreszcie w za
chwyt wprowadza. Gdy zamilknie, odbie 
rasz wrażenie straconego raju. To kapela 
syk.styńska.

Ojciec św. wstaje. Powoli przywdzie
wa szaty pontyfikalne i wstępuje na sto
pnie ołtarza. Teraz z klatki znów rozle
gają się śpiewy i rozlegać się będą aż 
do końca mszy świętej. Ale nie jest to 
już słodka i czarująca ekstaza wstępnego 
preludjum. Glosy kapeli, seraficzne ale 
zarazem dramatyczne, zdają się w śpie
wie ilustrować głosy dramatu, którego 
przypomnieniem jest msza przy ołtarzu. 
A gdy NastępcA Piotrowy podniesie w 
drżących rękach Ilostyą białą, rozbrzmie
wa Q salutaris takie głośne wspaniałe, 
potężne, jakby to niebył śpiew kapeli 
sykstyńskiej, lecz hymn machabeuszów, 
biegnących do walki i zwycięstwa.

Ostatnie wiadomości.♦
M inister rolnictwa hr. Ledebnr o- 

bjął wozoraj urzędowanie. Im ieniem  
urzędników pow itał go  szef sekoyi p. 
Blumfeld. Hr. Ledebnr odpowiadająo  
na jego przemowę, oddał hołd zasłu 
gom , położonym  przezeń w  ciągu k il
kum iesięcznego prowizoryumi & n a ' 
stępnje rzek ł; „Praca, jaka nas ozeka, 
jest oięźka i pełna odpowiedzialności, 
zwłaszoza w obecnych czasach, gd y  
rolniotw o w oałej środkowej Europie  
przeohodzi kryzis tak straszną i tak 
długo trwającą, jakiej n igd y  jeszoze  
nie było. Żaden dział służby państw o
wej n ie potrzebnje większej trwałośoi 
i ciągłości kierującyoh zasad, jak nasz. 
N ie idzie tu już bowiem  tylko o oohro- 
nę produkcyi rolniczej i przemysłu z 
nią zw iązanego, ale w w yższej jeszoze  
m ierze o ochrony producentów, zwla* 
szcza drobnyoh i średnioh rolników , o 
utrzym anie stanu w łościańskiego, wre
szcie także o utrzym anie w iększej wła- 
Bnośoi przez orgauizaoyę za wodo w y oh 
stowarzyszeń rolniozyoh".

Hr. Ledebur zapew nił, że pod tym  
w zględem  praoowaó będzie nadal w 
duohu sw ego paprzednika, ńr. Falken- 
hayna i poruszy znów zbaw ienną kwe- 
styę  orgauizaoyi zaw odow yoh stow a
rzyszeń , gd yż ona jest fundamentem  
każdej konserwatywnej reform ) agrar 
oej. „Celem, do którego dążyć będzie
m y — rzekł hr. l  edebur — je st  sto 
pniow o utyolnić rolniotw o od niezno
śnego ucisku oboej spekulaoyi." P rze
mowę sw ą zakończył hr. Ledebur go- 
rąoemi słowam i pożegnania hr. Falken- 
hayna i życzeniem , ażeby Bóg sk iero
w ał na jak najlepsze tory usiłow ania  
jego  i podległego mu personalu.

Zaprowadzepie nowęj ustawy szkol
nej w B elgii (przepisującej naukę reli- 
gii w szkołach ludowych) idzie oporem 
w gminach liberalnych. We większych 
miastach otwarto szkoły, uje bez nauki 
religij.

w urzędowym dzienniku dyecezyalnym  
ogłuszone. Pismo to, o którem mieliśmy 
już krótką wiadomość, zaczyna się na- 
stępującemi słow y: „W rozmowie jakiej 
pan prezydent użyczył mi przed przyję
ciem przez Izbę ustawy, dotyczączej do
datkowego opodatkowania dochodów du
chowieństwa, miałem zaszczyt przedsta
wić skargi episkopatu". Następnie kar
dynał zaznacza, że katolicy francuscy 
pomimo złego traktowania, jakiego ko
ściół doznaje w republice, pozostali jak 
najlepszymi patryotami. W końcu kar
dynał zwraca się przeciwko wolnomular
stwu, które, według słów jego, chce 
pozbawić Francyę chrześcijańskiego cha
rakteru i narzucić jej ustawy, sprzeczne 
z dobrze zrozumianym interesem kraju; 
tym sposobem wolnomularstwo wznieca 
niezgodę i niepokój w państwie, pod
czas gdy katolicy trwałego pokoju pra
gną. Kardynał powołuje się na znane 
wyrażenie Spullera o „nowym duchu“ il 
nadmienia, że wobec wzmagającej się 
walki przeciwko kościołowi i chrześcija- 
nizmowi episkopat uważa sobie za oho-] 
wiązek zwrócić uwagę na niebezpieczeń
stwa, jakiemi zagraża krajowi ateizm  
urzędowy i poniewieranie prawd religij
nych, jako też ostrzedz przed przewro- 
tnemi namiętnościami, fermentującemi 
pośród mas i nieznajdującemi obecnie 
należytej tamy moralnej. Kardynał wy
raża wreszcie życzenie, ażeby ustawa 
podatkowa, wymierzona przeciwko ko
ściołowi i duchowieństwu, została zm ie
nioną odpowiednio do wymagań legal
ności i równości.

Wedle sprawozdań władz tureckich, 
nie mahometanie, lecz Armeńczycy wy
wołali ostatnie zaburzenia. Ze stiony 
Turków paiiło 7 ofiierów i 45 ludzi. Ar- 
mtńezycy demonstrowali, uzbrojeni w re
wolwery angielskie, jedynie tylko w tym 
celu, aby policję sprowokować i uzyskać 
interwencyę mocarstw.

Prawdopodobnein jest, iż dyplomaty
czni reprezentanci w Konstantynopolu 
odbędą konferencję nad położeniem. W iel
ki wezyr Said basza otrzymał dymisyę; 
na jego miejsce mianowany Kiamil ba
sza (więcej sprzyjający Anglikom).

Głosy prasy
o nowym gabinecie Badeniego.

W iedeń  d. 3. października.
Osobny artykuł w dziele ekonom i

cznym poświęoa Neue fr. Presse  nowe
mu m inistrowi skarbu dr. B ilińskiem u, 
zaznaozająo, że teu że  ma ciężkie za
danie, na które się sk ła d a : ugoda z
Węgrami, oiąg dalszy reformy w aluto
wej a wreszcie kw esty  a utrzym ania  
równowagi budżetow ej przy oiągle ro
snących potrzebaoh, które zw iększają  
wydatki. Do tej kategoryi zalicza Neue 
fr. Presse  sprawę uregulow ania płao 
urzędników i rozwój kolejnictw a, na- 
zywająo dntychozasową politykę kole
jową hr, Wnrmbranda niedorzeczną. 
Dalej w ym ienia to pism o jako rzeoz 
niezbędną zajęoie się  spraw ą budow y  
w yższych  szkół, które w  A astryi są

ib mmisira mumii
z urzędnikami kolejowymi.

Wiedeń d. 4 października
(Telegr. „Gaz. Nar.“l

Wczoraj przed południem  odbyło się  
pożegnanie m inistra skarbn B ilińskie
g o  z personalem  urzędników  kolejo
w ych U roczystość pożegnania przem ie 
niła  się  w ogromną ow aoyę, którą u- 
rzędnioy kolejowi dali wyraz swej 
sym psty i i oddania swemu ustępnjąoe 
m u szefow i.

O godz. 11. przedpołudniem  przyjął 
m inister skarbn B ilińsk i w swojem do- 
tyohczasow em  biurze na dworou kolei 
zaohodniej przełożonyoh poszczegól
nych oddziałów  i pożegnał się  z urzę
dnikam i prezydyalnym i, którzy przy  
b y li pod kierowm otwem  sw ego szefa  
dr. Kniaziołuokiego.

O godz. 12. udał się m inister skar
bu do wspaniale przystrojonej sali na 
tym że dw orcu, gdzie nastąpiło poże
gnanie z całym  personalem. P rzybyło  
około 2.000 urzędników, dyurm stów, 
m anipulantów  i św ieżo stabilizow anych  
nrzędników.

N ajstarszy rangą urzędnik kolei 
państw ow yoh radoa dworu B ischof w y 
g łosił w  im ieniu o&lego personalu prze
mowę do m inistra  skarbu B ilińsk iego , 
w której podnosił nadzw yozajne zasłu 
g i dr. B ilińskiego i w y liczy ł w szy stk ie  
jego  zarządzenia, mające na celu  po
praw ienie doli personalu służbow ego.

B ischof zakońozył m owę sw ą sło
wami : Pozwól więo eksoelenoyo, abym  
Tobie, który w yrządziłeś ty le  dobro
dziejstw  oałemu personalowi urzędni
ków  kolejowyoh, w yraził głęboką  
w dzięczność i rów nocześnie przedłożył 
prośbę, abyś i na nowem  stanowisku  
zaohował dia nas swą dotyonozasową  
życzliw ość.

M inister skarbu B ilińsk i odpow ia- 
dająo na przem ow ę Bisohofa, podniósł 
zasługi i zapał w  spełn ianiu  obow iąz
ków urzędników kolejowyoh około roz
w oju kolei państw , i przypom niał o 
w szystkioh w  czasie jego  urzędow ania  
przy pom ocy urzędników dokonanyoh  
postępaoh na polu teohnioznem , które 
mają wielkie doniosłe znaczenie.

M inister B iliń sk i poruszył ta k ie  
spraw ę nowej organizaoyi kolei pań
stw ow yoh, która do pew nego stopnia  
niepokoi urzędników i powiedział:

Słyszałem , że urzędnicy boją się  no" 
wej organizaoyi. A leż, moi panowie, 
obawa ta je s t  zupełnie nieuzasadniona- 
Organizaoya ta, o ile  ją  znam i  o ile  
mam prawo o niej dziś m ówić, jest 
pom yślaną w yłąoznie w interesie służby  
a tern sam em  i urzędników. N ie  stan ie  
się nio, co by urzędnikom  szkodzić mo
gło. Kto w ie — ale nie ohoę tu nioze- 
go przyrzekać — ozy przy nowej orga
nizaoyi to lub owo nie w ypadnie na 
korzyść urzędników. Obawy zaś są ab
solutn ie n ieuzasadnione i  jeże li choecie 
dać m i dowód przyjaźni, powróóoie bez 
troski do pracy i patrzcie ze spokojem  
w przyszłość.

Jeszoze słówko. Ten, który przem a
w iał w im ien ia  waszem, w yraził się, 
że jestem  dobrze usposobiony dla u rzę
dników. Otóż n ie biorąo na uw agę oso- 

wam

B udapeszt d. 4. października.
W edle M agyar I lir la p  m ieszkańcy  

Trzsiena i Turdosiu w targnęli do m ie 
szkania prowadząoego m etryki, w y p ę 
dzili go i zniszozyli księgi. K ilku eks- 
oedentów  aresztowano.

P etersb u rg  d. 4. poździem ika.
U rządzona w Łngańsku (gub. eka- 

terynosław skiej), rządowa fabryka na
bojów m a rocznie produkować sto m i
lionów  nabojów na karabiny m ałego  
kalibru. M otory są elektryozno-dynam i- 
czne; robotników  tysiąo.

B e r lin  d. 4. października.
Vorwarts zapow iada dalsze rewella- 

oye, które ju ż  posiada, a wobeo k tó 
rych lis t  Stóokera w ygląda jak id y lli
czny pow iew  Zefira w  porównaniu z 
orkanem E ola.

R zy m  d. 4. października.
Cavalotti ośw iadoza, że rozpocznie 

dalszą kam panię przeoiw  Crispiemu. 
Crispiego w spiera w ielu, k tórzy  są 
przekonani o je g o  grzechach , ale pole
gają na jego  en ergii, która się  jednak  
kłam stw em  okazała. Dla S yoy lii i Sar
dynii Crispi nio n ie u czy n ił;  b ezp ie
czeństw o publiczne n ie  b y ło  n igd y  tak  
okropne jak teraz. Chaosu adm ini
stracyjnego Crispi n iety lko  nie tknął, 
ale  ow szem  go bardziej jeszcze  poplą
tał. N iedoli kraju nie zapobiegł, a n a 
tom iast z  ansy  osobistej okroił przyo
biecaną przez króla am nestyę. Lud 
stanie do strasznego sądu.

R z y in  d . 4 . p a ź d z i e r n ik a .
Z M assawy d on oszą : Pora deszczo

w a w A bissynii m inęła, a nastała pora 
sprzyjająca operaoyom w ojennym . Ras

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hi pot. ** 
4%  koronowe 96-75 do 97-45. 5%  z 10°/
prem. 110 — do 110 70. 47 ,%  los. w 50 la t 
100-25 do 10195. Banku majowego 4I/ , 0/0 los. w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towar*, kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99 20. 4%  lo s  
w 417, 1»‘- 9810 do 98 80. 4%  los. w 66-lataoh 
17.90 do 98-60. 47 ,%  loa. w 52 l a t  —*— do

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoyi
nego 4 %  96-90 do 97-60. Buków, funduazu pro 
pinacyjnego 6%  102*— do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102 — do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6•/„ w. a. 106.— do — —. 
4 7 ,%  100-25 do 100-70. 4% z roku 1891 96'80 
do 97-50. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 9680 do 97 50.

L osy : Loay miasta Krakowa 2 5 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do — .

M onety. Dukat oe iarik i 5 64 do 5'74. Napo 
ieondor 9‘50 do 9-60. Półim peryał 9-75 do —"— 
Bubel rosyjski srebrny 1-27*— do 1-31—. Bubel 
rosyjski papierowy 1-29— do 1-30-—. 100 marek 
„Łć^jŁikmii 58 75 do o9 25.

W iedeń d. 4. października. 
(Telegram Gos. Nar.)

Po um knięciu  giełdy południowej notowano. 
Kredyty 40075, węgierski bank kredytowy 
488 —, anglobank 178-—, ianderbank 28410, ko
leje państwowe 39425, lombardy 112-50, eibetha 
282-50, akoye .ytoniowe 235-75, alpiny 104-50, 
renta majowa 100-80, węg. renta ałota — 
węgiersku centa koronna —'—, austr. renta ko
ronna 99-55, losy tureokie 78'—, unionbunk 
355-75, marki , ruble — .

B erlin  d. 4 października 
(Telegram Ghu. Nar.J 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 254-— (406’64j, lombardy 48'— (112 92), 
węgierska renta złota 103-25 (12218), węg. renta 
koronna — (—-—1. Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porownawozy knrs wiedeński 
iz. Wiener-ParittU.

F ra n k fu r t  d. 4. października. 
(Telegram Ghu. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 343'25 
(406-59), lombardy 97 50 (112-72), węg. renta 
złota 103 30 (122 24), węgierska renta koronowa 

( - • - ) ■  _______

Z rynków towarowych.
Lw ów  4. paźdiiein. Sprawozdanie tygodniowe 

izby handlowej i przemyełowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 21. wrześ. do 28.iwrześ. 
1895 r. — bez opłaty akcyiowej : Pszenicastara 

M a n g a s z a  g o tu j e  s ię  d o  u d e r z e n ia  n a .® '— do 0-—, pszenica nowa 6 85 do 7-15, żyto
' stare 0‘— do 0 '—, żyto nowe 6-75 do 610, ję

czmień browarny 5 35 do 5-30, jęczmień paste
wny 0 — do 0-—, owies 4-60 do 5'10, hreezka 
8-— do 8-50, kukurudza zeszłoroczna 0-— do 0-—, 
nowa 0-— do 0- , proso 0-— do 0-—, grooh do
gotowania 6-— do 8- —, groch pastewny 5-25 do 
5-75, soczewica 0-— do 0 — , fasola 0-— do 
—•—, bobik 4-10 do 5'7h wyka 4-50 do 5-—, 
koniczyna 40- -  do 65 —, biała n. 20’— do 22 —, 
anyż rosyjski —•— do —•—, anyż płaski — 
d i —•—, kminek —•— -do —•—, rzepak zimowy 
8-— do &'75, rzepak letni 0-— do 0-—, 1 niańka 
5‘50 do 5-75, naeieni- lniane 0-— d o  , na
sienie konopne — do —■—, chmiel 80-— do 
116-0, nafta zwykła 16-75 do 17'2ó, nafta salono
wa 21-— do 22 —, wosk ziemny —'— d o -------
spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy

. ł  bistośoi, które teraz wam przew odni- 
po w iększej ozęśoi Qac*®r nędznie po- 0Zy^ Będą, a o których zrejztą  pow ie  
m ieszczone. Zdaniem Neue fr. Presse   z..--  •
dr. B iliński, sądząc z jego dotyohoza
sowej działalności, pokona w szystkie  
przeszkody i poprowadzi znów ku o- 
gólnem u zadowoleniu.

Slovehski N aród  w ten sposóh okre
śla stanowisko Słoweńoów wobeo no
w ego gabinetu: Polaoy niejednokrotnie 
dotąd dali dowód, i e  n ietylko w  sto 
sunku do naszych życzeń nie idą za 
sadni ozo przeciw nie, ale i owszem, 
ohętnie nam  pomagają. Spodziewam y  
się, że w  przyszłośoi rzecz n ie  ulegnie  
zmianie, że atoli n ie wystaroza nam  
samo platoniczne poparcie, n ic  w ięc  
d ziw n ego , iż dom agać się  będziem y  
rych łego  załatw ienia niektórych żądań 
naszyoh, któryoh opóźnienie przynosi 
nam z  dnia na dzień oor&z w iększą  
szkodę. S łow eńscy posłow ie n ie om ie
szkają skorzystać z pierwszej sposobno
ści, aby sw e najpilniejsze żądania sfor- 
mulowao i ich spełn ien ie w  in teresie  
naszej narodowej egzystenoyi się d o 
magać, Od rządu muszą oni sję dom a
gać, aby on je  spełn ił w  śoiśle okre-
ślonyift ccuni-jje, a w każdym  razie . . . ,  „ ____
w cześniej, niż  przyjdzie na porządek 1 Jan ^naj ^  moioh daw nych przyjaciół, 
dzienny ugoda z W ęgram i. U goda ta! Okrzykiem  n* cześć cesarza zakoń- 
nie da się  szozęśliw ie i łatw o przepro- j .B d iósk i sw ą mowę, po-

dzieó mogę, że z pewnością urzędni
kom szkodzić nie będą, mogę was za
pewnić moi panowie, że nikt nie przyj
dzie, któryby ohoiał zająć stanowisko 
przeciw urzędnikom, tak długo, dopóki 
urzędnioy zachowywać się będą jak do- 
tyohozas.

Cóż jeszcze mam powiedzieć panom 
na pożegnanie? Właśoiwie nie żegna- 
my się, pozostaję bowiem na stanowi
sku, które ma oiągłe stosunki z kole
jami. Wprawdzie nie mogę powiedzieć, 
że pozostaję i nadal Staatsbahner i nie
raz może będę w tern przykrem poło
żeniu, że z budżetu kolei państwowych 
będę musiał jakąś pozycję wykreślić, 
me zapomnę jednak nigdy, że z pana
mi przepędziłem najniękniejszyoh czte
ry lat mego żyoia. Żaden z ministrów 
skarbu nie może postawić sobie zada
nia ukróoić budżet kolei państwowyob, 
a tern mniej ja, który znam wasze po- 
trzęhy i jeżeli zdarzy mi się kiedyś 
znałesó jako ozłowiek prywatny na 
drogaoh kolejowych, spodziewam się, 
że i wtenozas panowie poznaoie mnie

w adzić bez klubu konserw atyw nego, a 
istn ien ie tego klubu zaw isłe jest o,d 
Słow eńców  doń należącyph. Posłow ie  
zaś słow eńscy n ie będą mogli za  ugo
dą głosow ać przedtem, zanim spełn io
ne zostaną żądania, potrzebne do istnie
nia i rozwoju ich narodowośoi.

Telegramy „Gaz. Nar,u
Rzym d. i-  października.

D zienniki tutejsze bardzo życzliw ie  
witają gabinet Badeniego. Tribuna pi
sze, że hr. Badeni w niektórych spra
wach, a osobliw ie w rokowaniach o OfL 
nowiem  e Ggody z W ęgrąmij będzie 
m iał twardy orzech $0 zgryzienia i po
trzeba będzie niezm iernej zręoznośoi, 
aby zrów now ażyć ten urok, jak i nada- 
je w ęgierskiem u gabinetow i stojąca za 
nim zwarta w iększość parlamentarna.

L o n d ju  d. 4. października.
Times omawia zm ianę gabineta  w  

Austryi i pisze, że sław a, jaką sobie  
zjednał Badeni jako znakom ity adm i
nistrator, w ysunęła go ua pierwszy  
plan. Prawie w szystk ie najsilniejsze  
stronniotwa są dla B ad en iego  przyja
źnie usposobione, oo m usi być w ielce  
peżądanem dla zw ierzchnika państwa. 
Zdrowy rozsadek B adeniego uspraw ie
dliw ią  w ielk ie nadzieje, przyw iązyw a
ne do jego gabinetu.

oęem  rozm awiał jeszoze  
uym i urzędnikam i.

z poszozegól-

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 4. października.

W łochów; m oralnie i m ateryalnie w sp ie
rają go  R as Alula i inni wodzowie abis 
syń.-cy. Toż sam o M enelik posłał mu 
zapas talarów ze sw oim  wizerunkiem , 
wy b ity  oh we Franoyi , któryoh- kilka 
dla szyderstw a także W łoohom  po
stał.

F o n ta in eb lea u  d. 4. października.
Ks. liobanow  otrzym a! w ielką w stę  

gę lig ii honorowej.
Han S eb astian  d. 1. października.
Don Carlos przybył wczoraj do San  

Sebastian. N a dworou pow itał go  pre
zes gab ineta  Canoyas. Pnbliozność w i
tała go serdeoznie. Dom Carlos zaraz 
po przybyciu złoży ł w izytę  królowej 
regeatoe i d łogo z n ią rozm awiał. 

K o n sta n ty n o p o l 4 października. 
R eprezentanci obcych  państw w 

K onstantynopolu zejdą się na w spól
ną konferencyę, aby om ówić położenie  
w Armenii. Zdaje się, że A rm eńczycy  
rozm yślnie prowokują krw aw e scen y , 
aby sprowadzić interw encyę państw  
obcyoh.

L o n d y n  d. 4  października.
L ihnngczang został rzeozy w iście mia- 

now&ny kanclerzem , ale n ie jestto  taki 
urząd jak w  Niemozeoh. Cesarz ch iń 
ski m iew a ośm ia i więcej kanolerzy, 
którzy tworzą rodzaj prywatnej rady  
oesarza i bądź w szyscy , bądź pojedyn
czo bywają przez oesarza na naradę 
pow oływ ani.

Dział ekonomiczny.
—  Dyrekcya k o le i p a ń stw , ogłasza : 
Północno niemiecki ruch towarowy z Ga

licją  i Bnkowiną. Z dniem 1. października 
wszedł w życie dodatek III, do części II. 
zeszyt 2 “.

Lokalna taryfa towarowa, część II, ze
szyt 1 i 2. Z dniem 1. października wszedł 
w życie dodatek YI. do taryfy część II. ze
szyt 1 i dodatek IY. do taryfy część II. 
zeszyt 2 “.

—  P r z y w ó z  n ie r o g a c iz n y . Namie
stnictwo niższej Austryi zakazało zupełnie 
przywozu nierogacizny z Białej, Bochni, 
Chrzanowa, Dąbrowy, Myślenic, Rzeszowa, 
Wadowic i Wieliczki.

Na usilną prośbę rządu węgierskiego za
kazało ministerynm spraw wewnętrznych 
przywozu do Wiednia świń z całych Wę
gier, nawet z tych powiatów, które nie są 
dotknięte zarazą.

— S ło m a . W B irś . teied. znajdujemy 
następującą notatkę: „W guberniach połu
dniowych i południowo-zachodnich powstaje 
nowy przeinyeł. a mianowicie wywóz ułomy 
za granicę. Niebywały urodzaj słomy w cią
gu lat ostatnich do togo stopnia wpłyDął 
na zniżkę jej ceny, że wielu ziemirn wola-

W iceprezydent w yższeg o  sądu kraj. !*° 14 Pa^  na P°lm aniżeli zwozić ze sno
pami do stodół. Tymczasem ten tak nizko

bez podatku konsumcyjnego 13'85 do lv l0 .
Ceny zboża w C zernlo w cach  4. pażdziern. 

Pszenica prima 6 80 do 6 90, średnia — Żyto 
prima 5-90 do 6-—, średnie —1— do —■—, Ję
czmień browarny 5*50 do 6’—, gorzelniauy 5‘— 
do 5'25, Owies dworski 4-tiO do 4 70, targowy 
0-— do 0 '—, Koniczyna 8 25, kukurudza nowa 
5-50 do 5-55, na maj-czerwiec 0-— do 0-— , Spi
rytus 12 75 do 13'—.

Przyjechali do L w ow a
dnia 4. października.

Hotel ZorŁa. J. Rylska z Uhrynowa, 
J. Jabłonowski z Zagwoździa, L. Br. Biiiok- 
mann z Monastyrca, H. hr. Lamberg z Rze
szowa, T. Pawlikowski z Krakowa, A. Za
wadzki z Dąbek, E. Torosiewioz c Bródek, 
E. Lehmann z Przemyśla.

Stau powietrza. W pierwszej poło
wie doby mieliśmy pogodę, dziś rano pa
dał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do po

ziomu morza był dziś o IStej godzinie 
w południe 758-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 5. października 
br. (od północy do północy)- Wiatr bę
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia temperatura około 10°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
75 %.

Deszcz nieznaczny.

B*Iś dnia 5. października: 
da M. —  Zacz. św. Joan.

Placy-

ladeNlane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

otrzym ał krzyżw Krakowie Żeleski 
orderu Leopolda.

W iedeń  d. 4. października.
Wozoraj odbyło się  pud przew o

dnictwem  cesarza rada m inistrów, k tó 
ra trw ała 3 kwadranse.

W iedeń  d. 4. października.
W iener Ztg. przynosi dziś zam iano

w anie szefa sekoyjnego K o e  r b e  r a 
k i e r o w n i k i e m  generalnej dyrekcyi 
kolei państwowyoh. R ów nocześn ie otrzy
m ał Koerber order żelaznej korony II  
klasy.

W iedeń  d. 4 października.
D ziś przedpołudniem  nastąpi obję- 

oie urzędu przez now ego prezydenta  
kolei państw. Koerbera i przedstaw ie
n ie  mu urzędników .

P raga d. 4 pażlziern ika .
Aroyksiążę Karol L udw ik przybę

dzie do P ragi dnia 11. bm., aby zw ie- 
dzió w ystaw ę etnografiozną.

ceniony w gospodarstwach południowo za
chodnich mattryał jest bardzo poszukiwany 
za granicą. Tak np. do Anglii słomę w for
mie prasowanej przywożą ze Stanów Zjedno
czonych i z Niemiec. Wobec tego w rosjj 
skiem ministeryum rolnictwa złożono już 
kilka podań w kwestyi organiiowania ajen- 
tur z: granicznych, które przedewszystbiem 
zbadałyby warunki sprzedaży słomy na ryn
kach zewnętrznych. Opróoz tego towarzy
stwa rolnicze odeskie i kijowskie zajęte są 
wynalezieniem najlepszego typu prasy dla sło 
my, ponieważ dotychczasowe są nie wystar
czające. W tym celn z Anglii mają być 
sprowadzone typy używanych tam pras".

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 4. października 1895. 

Akeyc za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
ad 200 zł. m. k. 22ł"— do 224-—. Kolej Lwoo\- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 321'— do 325-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 ■— do 
—•—. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. 
210 — do — —. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 

'  100 zł. 200-— do 203-—.

Podług
ila liiistE

z  d n ia  17. g rn d n ia  1894
wolno wyroby aptekarskie oznaczać tylko nazwa
mi, podsjącemi ich zawartość lub przeznaczenie. 
Ponieważ więc nazwy : Pigułki czyszczące krew, 
balsam życiow y, algofon itp., wolno zatrzymać 
jeszcze tylko do końca b. r.,.zm ieniłem  już teraz 
nazwy dotychczasowe, a mianow c ie : J .  P se r -  
ho fe ra  p ig u łk i czyszczące k re w , które od lac 
dziesiątka tako lekko i bez boleści przeczyszcza
jący środek  dom ow y ogólnie są rozpowszechnio- 
nemi i zaaneini, nazywają Bię odtąd

„ J .  PSER H O FERA  PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE"
tak samo krople żołądkowe, zwane dotychczas 
„B alsam em  życiow ym ", zwać s,ę będą odtąd:

-Gorżka tynktura żołądkowa .
Oba te środki Jednak zawierają mimo no

wej nazwy zupełnie te same składiiikt 1 dzia
łają  tak samo, jak dotychczas.

CeDa flaszeczki go rżk ie j ty n k tu ry  ż o łąd k o 
w ej 22 et., pudełka z 15 J .  P se rh e fe ra  piguł* 
kam i p rzecz) szczająccm l 21 ot., wiązanka 6 
pudełek 1 zł. 05 ct. Za prawdziwe należy uwa
żać tylko te pigułki które na wierzchu każdego 
pudełka zaopatrzone są w podpis ł .  P se rh o fo ra  
czerw onym  a tram en tem .

E. Pserhofer
aptekarz „pod złotym jabłkiem państwowym",

w Wiedniu, I. B. Singestr. 15.

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wjtrolj

Br. Euniifi Kozierowsti
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice p ro t 
Martiusa w Koztoku, zamieszkał przy ul. Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godsiny

i
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WIAŁ ILKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

otrzymała i poleca świeżo wydane:

HOMIL1JE
na niedziele i święta

c a ł e g o  r o k u
przoz

ks. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 Ct. 

z przesyłką o 25 centów więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

ŁYŻWY na kotkach po złr. 4 , 5 i 6-50, 
Ciężarki i kulolaski do gimnastyki po 

20 ct. za 1 klg. poleca P io tr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kauitul- 
ny 1 (naprzsciw katedry).

KANCELARYA Biura informacyjnego 
Oleaczka, plac Halicki 7, poleca rząd

ców, ekonomow, bony, gospodynie, oraz 
wszelkiego rodzaju służbę. Wysyła takową 
na prowincję.

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo
wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

PREM IOW ANE medalami tutki iśiemo- 
jowBkiego s% wszędzie do nabycia.

Deserowe winogronal
Najlepsze gatunki. bardzo starannie opa
kowane wysyła w 5-cio kilogramowych ko
szykach po 1 z łr 60 ct. A Hoffmann 
Nyiregyhaza (Ungarn). 20

Deserowe winogrona!
najprzedniejszy ga tu n ek , w 5-eio kilogra 
mowym koszyku po złr. 2 -— franco do 
każdej stacyi pocztowej: Mertz Nanaor, 
Weinbergebesitzer in Nagyvarad (Ungarn)

Bryndza
5-eio kilowa przesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu Łapszyn p. Brzeżany.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczynskiego,
zbroszurowana zł. 4-50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki , do nabycia u autora 
we Lwowie , ulica Kochanowt-kiego 1. 1 U.

F i l t r y  węglowe
m kamiennymjnaazyniu na 

litrów 8*złr. 14-— 
na litrów 14 złr. 24-— 

w cynkowym naozyniu na 
litrów 9 złr. 9'—. 

K ule filtro w e , węglowe 
z wężem gumowym i kur
kiem cynkowym złr. 45" 

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuwając wszelkie nie- 

ezystośoi. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lozety  pa ten to w an e  to rfow e z drze 
wa miękkiego złr. 1 2 —, dębowe złr. 18. 
Bez kwestyi klozety te są najpraktyczniej
sze ze wszystkich systep-ów, tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych, gdyż 
torf zu p e łn ie  ubezw au ia  czego się innym 
systemem nigdy nie osiąga. T orfow y  p ro 

szek zaw sze n a  sk ła d z ie  
poleca

A N T O N I  H A L S  K I
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

Drzewka owocowe
wysokopienne , z koronam i: jabłonie, gru
sz k i, śłiwki, czereśnie, wiśnie, orzechy 
włoskie, tureckie, deren'6, morwy 1 sztuka 
50 ct.. rajskie jabłka, węgierki bardzo pię. 
kne, agrest nowy b. wielki, róże cukrowe 
ró ie syblrskie do smażenia 60 ct., ag rest,’ 
półeczki wysokopienne 1 sz'uka 75 ct., 
krzewiaste agrest, pożeczki białe, czerwo 
ne, czarne, maliny żółte 1 sztuka 20 ct., 
maliny czerwona 12 sztuk 1 złr., truskaw 
ki 100 sztuk 3 złr., poziomki 100 sztuk 
2 złr. K r z e w y  o z d o b n e  : cyprysy bar
dzo piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. i 
wyżej, głogi z pełnym kwiatem 1 sztuka 
75 ct., dęby 1 sztuka 75 ct., lipy, jawory 
1 sztuka 60 et., róże wysokopienne. brzo
skwinie, morele, krzewy na żywopłoty itp. 
wysyła za zaliczką E . U k l a ń a k i , Z a 
r z ą d  o g r o d ó w  w  O ln z y  ostatnia po 

czta K r a k ó w .  7186

s t a

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

handel 7166

ALBERTA 8ZK0WE0NA
Lw ów , p lac M aryack i 7.

m _ l r  dziennego pewnego zarobku
d - f ' ■ bez ryzyka i pewnego ka

pitału, także w najmniejszej miejsco
wości dla mężczyzn jakoteż ula kobiet, 
które się zechcą zająć prawnie dozwo
loną rozprzedażą loaow i papierów w ar
tościowych. Zgłoszenia pod: „Leichter 
Yerdienst ‘ an Rudolf Mosse, Wien.

Dzierżawa
' f o l w a r k u  obejmującego około 870 mor

gów, od 1. lipca 1896.
Bliższej wiadomości udzieli Z a r z ą d  d ó b r  

TO ła d y *  ł a w a  k a lę o l a  S a p ie h y
w  O le s z y c a c h .  7225

Galicyjskie masło
zakupuje V .  ES. F o rs o ll

Gothenburg (Schweden).

Na zimę!
lo olien i drzwi, 

K it do ok ien
G i p s ,  C e m e n t

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

WIEN,
9. Bezirk. Liechten- 
steinstrasse Nr. 76.

najlepszych fo r te p ia 
nów , p ia n in , h a rm o n ii , nowych i prze 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na
raty. 100 sztuk do wyboru.

Wielki wybór

7216

Taniej nil wszędzie!
Kaftaniki, koszule systemu Jiig e ra , lardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. I- — .

1-25, 1-75 do 3-80 
poleca M A K S  M l łH L f E L D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Zamówienia z prowincyi uskuteczni się 

najstaranuiej. 6644

Zakład wodoleczniczy i pensyonat
, .k i s e l z :a “

w e L w ow ie  
o t w a r t y  p r z e *  c a ł y r o k .

Dr. Edmund Kowalski
były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni

czego Jaworze—Ernsdorf (Szlązk austr.)

T-mlian H)ąbro-wslri -.l
we L w o w ie , u lica  H a lick a  1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- 
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion“.

~.*ypł Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe,
—_r‘ niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

Najlepsze c m i i i  aa Ssiecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie , świecące 

I trwałe, niechaj kupuje

FEMOLENDTa
CZERMDLO DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku 1832 we Wiedniu.

W sz ę d z ie  do nabycia.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

f należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERN0LENDT.

Dr. Romplera Zakład leczniczy
W  C w iirb ersd  o r f i e  n a  S z l ą s k u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

c h o r y m  p ł u c a
na jk o rzy stn ie jsze  w a ru n k i leczen ia  przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis 

J wysyła D r . R o m p le r .

■

M . J O S S  &  L O  W E N  S T E IN
F a b r y k a  b i e l i z n y .  P r a g a ,  V I I . .

■ \
z w r a c a j ą  u w a g ę  P. T. P u b l ic z n o ś c i  k u p u ją c e j  k o łn ie r z y k i ,  m a n k ie t y  i k o s z u le ,  a b y  z a w s z e  < 
ż ą d a l i  b ie l iz n y  z a o p a t r z o n e j  m a r k ą  o c h r o n n ą .  F a b r y k a t  n a s z  j e s t  d o  n a b y c ia  w  p ie r w s z o - ^  
r z ę d n y c h  r e n o m o w a n y c h  h a n d ia c h  t o w a r ó w  m o d n y c h  i p łó c ie n n y c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i - \

c z n y c b .  — S p r z e d a ż y  d r o b ia z g o w e j  s a m i  n ie  p r o w a d z im y .  6937 $
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y  ;ś
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy E

od wszelkich innych.
C. k. anstr. Patent nr. 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. B. (ł. U. nr. 19.362.

E ’%)

WINO
Loitam a od 56 litrói

1892 
W Ł A 3 H E O O  

 _______   C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe liti 
po 24 cent,,Oozerwone po 26 oont. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wyzłanlem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamęt 

O o l l t s c h  przy O o n o b i t i ,  Styryi

Jedyny środek
premiowany i uprzywilejowany we wszyst
kich państwach. Przeciw słabości języcz

kowej itp.:

A. mmu“ S r
Przeciw wrzodom:

tynttnra na wrzo
dy (parcny).

Przeciw wszelkim pasożytom u zwierząt:

>« tynttnra przeciw 
pasożytom I.

Przeciw wszelkiego rodzaju pasożytom 
na ciałaah nieżyjących :

tynttnra przeciw 
pasożytom II.

A.
Pr:

A,
P

A.
r w

jedynie uprawniony dostawca dla Austro- 
Węgier,

Briinn, Angartengasse G.
Lo nabycia w wielu większych apte

kach i drogueryach. We Lw ow ie : w ap
tece K. Sklepifiskiego i w drogueryi O. T. 
W incklera i Syna. 7156

* * * * * * * * * * * *  *  *  * * * * * * * * * * *
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*

Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n s t y t u c y a  *  
w  G a l i c y i  sprzedażą losów na raty się nie zaj- *  
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- *  
lu rozszerza pod tym względem działalność swą 

na całą, <3-a,licyę- 
Prospekta na żądanie gratis i franco.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*I *
*
I*
*
1*1

Filia c. k. uprz. gaiic. akcyjn.
Banku hipotecznego w Tarnopolu

włączyła w zakres swego działania 7171

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych.

*
*
*
*

*  * * * * * * *  * * * * * * * *  * * * * * * * * *

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 7024

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K o lo w ra tr in g  8.
IV. Weyrlngergasse 7 a  W  M J B ś U H ś J N  •

O o d s i e n n a  e k s p e d y c y a  z  W i e d n i a .  
I n f o r m a o y o  b e a p l u t n l e .

F R IE D R IC H  W A N N IE C E  & Co.
dostawcy dla Wys. galicyjskiego Wydziału krajowego

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza, Berno, Morawa.
Kompletne urządzenia pieców kręgow ych, fabryk do wyrobo sza
moty, drenów, daehówek 1 artykułów glin ianych , oraz kom pletne  
nrzędzenia fabryk do wyrobu p ły t chodnikowych, p ły t i zendrówck 

uo brukowania ulic (Trottoirciiklinkern) 
a mianowicie :

Ces. król. uprzywilejowana

rafineria spirytusu, f a M a  r a i ,  M i  i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

N  A S T Ę P O Ó W

JAK0B sprecher i spółka
poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe Jakoteż i  zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę ltd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus I

a lk o h o l a b so lu tn y
100/ioo do celów leczniczych. i m

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

R’J G O LLOT
XI*s«ar.iI»r»7;a w ,lrlitiM7.ACh

ŚRODEK DOOODNY, PEW NY, SILNIE o d p r o w a d z a j ą c y  n a  z e w n ą t r z  
n i e z r i ;:d n y  w  k a d ź d y m  d o m u

Dla unik  n ie m a  fa łszers tw  w y m a g a ć  w ła s n o rę c z n y  podpis  
ko loru  cze rw o n eg o  n a  k a ż d e m  p u d e lk u  i n a  a rk u s z a c h .  «

Z n a j d u j e  a tę tv« w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
Skład  główny ■ w  l * " r * £ u ,  SMT A t r e n a p

UJ

t - #
$ * 8

Prasa wrzecionowata o wysokiem ciśnieniu.
Zastępca dla Galicyi

Ręczna prasa podwójnie działająca.
0582 Ręczna prasa wykańczająca.

Julian TopolnJckl, Lwów, ulica Pańska 1. 13.

■ ■ ■ ■ ■ ■
m u w u

■  ■ O B ■ ■ ■ ■ ■  « V  ■ " ■ ' ■ * ■ ■
T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o rsz e ł i firma A .  M o l l

Molla prcszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

y y *  F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane. "“H ł  
Oena z a p le o z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 akr. w a lu ty  anatr._______________

Seidlic i

Wódka fraiiciiśka i sól I

„A. Mor.Tylko prawdziwe,'jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą
W ódka francusk a  i sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do w c i S a  prze“ iw rwaniu8 w członkach i : n n ^  'przypałom  powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena orygin aln ej p lom bow anej flaszk i 90 Centów.________________________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

.612mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem
SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt.; Z. Eueker apt.; 8t. Markiewicz ; Leopold L ity ń sk i; Karol Bałaban.

. V . W .

Galie. Bank kredytowy
począwszy od duia 1. lutego 1890 wydaje

4°!» ASY6HATT  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

311ASYG NATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

„ .z js t t ie  y-M znajdujące ei? w obiegu 4 ' / .%  A s y g u a t y  h w o u e  z 
.  . . r ; .  .,.,.. . J a l n n  heda B O t z « * « }  ud <l'Ha 1. m aja 1 8 9 0  po 4"/„

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby 

1

( I f t z n r i n  n leza^ odny Środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
y P Ł a i l l l ______________________ Pudełko 40 centów.________ __________

V l o l i  ■ »  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Tudr salicylowy przeclw poeenPude^koi 50od ct<‘^zenl,, “**' ~ 
Ocet desinfekcyjny

do skraplania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne S K ri.S fiE E
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapaoh. Używa się w sa- 

lonacli, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 et.

Trociczki desinfekcyjne 
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KA0ZIDCŻ SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyeokim stopniu, że
jest powBzeohnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom eierpiaoym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

J&ItlHHAfOmCZ
L WÓW:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

powiedzeniem oprocentowane będą p o c a Ą W * * y
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n ia  31. S t y c z n ia  1 8 9 0 . MMyrekcya*

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G. GENTNERSZWERA

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, ifc drugie w ydanie głośnej i poszukiw anej pow ieści

WINCENTEGO hr. ŁOSIA
z seryi „ Ś W I A T  I  F I N A N S E 8 pod tyt.:

wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkjch ksjęgarnjach.
Cena za 2 tomy rs. 3 =  4 złr.

K n a l M » L x a  I o I K m A m l *
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERIMICKIEGO
pod. „ K o p e r n ik ie m 8 

przeniesiony został do nowego lokalu p rzy  p la cu  H a lick im  1.
Fo cenach najtańszych w wielkim 
w yborze okulary, ew ikiery, lornety, l» i: 
rometry, ciepłom ierze. — Repa>-ac .» 
n a jry ch le j i  n a jtan iej. U rząd zeń *  

dzw onków  elektrycznyoh. 
Zamówienia i  prowincyi odwrotnie. A dres: Opt j k 

K opern lck l, Lw ów  plac H alick i 1.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i .
drukarni i litografii Pillera i Spółki.


